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Dzicie wfzyftkiego świata
Habemus papam... Szybka decyzja 

Kolegjum Kardynalskiego w spra­
wie wyboru świadczy o jedności i 
spoistości duchowej Kościoła. Osoba 
nowego Papieża, najbliższego współ­
pracownika zmarłego Piusa XI, ozna­
cza kontynuację kursu politycznego, 
obranego i utrzymywanego konse­
kwentnie przez papieża Akcji Kato­
lickiej.

Nie sprawdziły się przypuszczenia, 
że nowy Elekt nie będzie „ani pa­
pieżem faszyzmu ani papieżem de­
mokracji“ lecz „papieżem religij­
nym“. Kard. Pacelli — obecnie Pius 
XII — jest wielkim dyplomatą, któ­
ry sterował przez długie lata nawą 
polityki wytykańskiej. Jest to więc 
papież polityczny. Dowodzi to, że Sto­
lica Apostolska poświęca dziś nie­
zmiernie wiele uwagi zagadnieniom 
polityki światowej. W samej rzeczy 
Łódź Piotrowa musi żeglować czuj­
nie i roztropnie, by- przepłynąć bez­
piecznie pomiędzy Scyllą a Charyb­
dą świata współczesnego.

ZGADUJ ZGADULA

W myśl zapowiedzi naszej w po­
przednim numerze dyplomacja fa­
szystowska zaczyna przejawiać zwięk 
szoną ruchliwość. Okres zastoju, wy­
wołanego oczekiwaniem na wybór 
papieża i na uznanie rządu jen. Fran­
co już mija. Po wizycie min. Ciano 
w Warszawie Ttalja przygotowuje 
nowe posunięcia polityczne. Mówi 
się o podróży Goeringa do Libji wło­
skiej (czy lustracja wojsk?) a nawet 
o spotkaniu Hitler-Mussolini.

O wizycie min. Ciano krążą różne 
wersje (jak zwykle my w Polsce naj­
mniej wiemy o jej wynikach!). Pra­
sa włoska pisze o dogadaniu się na

temat kolonji i o bliskiem wystąpie­
niu Polski z żądaniami w tej dziedzi­
nie. Naodwrót, min. Bonnet oświad­
cza w parlamencie, że wizyta speł­
zła na niczem, a sugestje włoskie spot­
kały się ze zdecydowaną odmową ze 
strony min. Becka.

Zgaduj zgadula!

SPRAWDZA SIĘ

We Francji rozczarowanie. Wszy­
stkie ustępstwa nie zdały się na nic. 
Sen. Berard nie przywiózł nic z Bur- 
gos. Nawet mianowanie marsz. Pe­
taina przedstawicielem Francji przy 
rządzie Hiszpanji nie wywołało spo­
dziewanego efektu. Jen. Franco mia­
nował w odpowiedzi na to swym am­
basadorem burmistrza Bilbao. Nie u- 
dzielił też dotąd pozwolenia na po­
wrót uchodźców. Granica pirenejska 
pozostaje nadal zamknięta. A w ko­
tle anarcho-komunistycznym dokoła 
Perpignan gotuje się coraz lepszy bi­
gos. Już teraz wybuchają rozruchy w 
obozach uchodźców, kończące się 
strzelaniną.

Sprawdza się więc nasze przy­
puszczenie: Franco będzie mniej u- 
stępliwy po uznaniu przez Francję i 
Anglję niż przed uznaniem. Paryż 
doczeka się jeszcze od tej strony nie­
jednej niespodzianki.

ZIEMIA PRZEKLĘTA

300,000 ludzi czeka na rozkaz ude­
rzenia w kierunku Madrytu. A Pas- 
sionarja głosuje dalej za wojną. Ten 
wściekły, monumentalny babsztyl 
upił się krwią i ani myśli wyrzec się 
narkotyku. Można sądzić, jakby wszy­
stko odbywało się według z góry za­
kreślonego planu obrócenia w perzy­
nę calutkiej Hiszpanji.

Pewien żydek, w małem, miastecz­
ku na Wileńszczyźnie, powiedział mi, 
że w księgach rabinów oddawna fi­
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guruje zapowiedź pomsty Bożej na 
Hiszpanji za prześladowanie żydów. 
„Wszystko się spełniło“ — zakończył.

Racja. Illuminaci także mówili, w 
swojej przysiędze tajemnej: „Omijaj 
Hiszpanję, omijaj Neapol, omijaj 
wszelką ziemię przeklętą)“
ROOSEVELT ZŁOTOUSTY

Zwłokę czerwonych z wywiesze­
niem białej chorągwi można jednak 
tłumaczyć także pomyślniejszą kon- 
junkturą międzynarodową. Wpraw­
dzie uznanie de iure rządu w Burgos 
było ciosem dla nich, ale kontr- 
ofenzywa mocarstw demokratycz­
nych dodała otuchy. Jest możli­
we, że wskutek słynnego oświadcze­
nia Roosevelta o granicy nad Sekwa­
ną, zginie w Hiszpanji dalszych 100—
200.000 osób (jeżeli pucz wojskowy 
w Madrycie nie zmieni sytuacji). Od 
tego czasu bowiem akcja Niemiec i 
Włoch została zahamowana, a dyplo­
macja Wielkiej Brytanji przejawia 
niebywałą ruchliwość.

A Roosevelt przemawia dalej. O- 
statnio znów gadał mocno o demo­
kracji, o jej tryumfie przed 100 laty, 
o jej nadziejach zwycięstwa. Zaata­
kował też gwałtownie państwa total­
ne, na co prasa niemiecka i włoska 
odpowiedziała niezwłocznie. Polemi­
ka poprzez Ocean trwa więc w dal­
szym ciągu.

Należy sądzić, że Roosevelt byłby 
mniej wymowny, gdyby nie to, że u- 
kryty jest za barjerą szerokości 5.000 
kilometrów i skok samolotów bom­
bardujących przez Atlantyk jest jesz­
cze imprezą dość ryzykowną.

TERAZ ŻAŁTJĄ
Min. Gafencu, przedstawiciel Ru- 

munji, mówił pięknie w Warszawie 
o „wielkim szlaku europejskim, który 
musimy śmiało wytknąć od morza 
Bałtyckiego do morza Czarnego i do 
mórz południowych“. Szkoda jednak,

że Rumunja przeszkodziła budowie 
tego szlaku, przeciwstawiając się dą­
żeniom Polski do wspólnej granicy 
z Węgrami.

Podobno dziś rumuni żałują tego. 
Pocieszmy się więc, że nietylko po­
lak ale i rumun „mądry po szkodzie“. 
Obecnie toczą się pertraktacje pol­
sko-rumuńskie na temat kanału Bał- 
tyk-morze Czarne. Ale myśl o tym 
kanale nurtowała już znacznie wcze­
śniej, zanim Niemcy sięgnęli po Du­
naj. A więc i tu spóźnienie. Nadrób­
my choć teraz pośpiechem czyli no­
gami to, czegośmy nie dokonali gło­
wą.

SŁOWACJA I DYPLOMACJA

Słowacy sterują ku zupełnej nie­
podległości. Świadczy o tern ostatnie 
przemówienie Sidora, który posta­
wił czechom szereg ciężkich a słusz­
nych zarzutów. Byliśmy zawsze za 
niepodległością Słowacji, proponowa­
liśmy nawet, by armja polska ułat­
wiła jej osiągnięcie tego celu. Nie mo­
żemy jednak przeoczyć faktu, że Si­
dor wystąpił ze swą mową po powro­
cie z Wiednia, gdzie odbył pertrakta­
cje z gauleiterem Biircklem.

Należy się tedy obawiać, że będzie 
to niepodległość w sosie niemieckim. 
Tembardziej, że Niemcy już zwróci­
ły się do Słowaków z propozycją za­
warcia unji celnej.

Ano, każdy jest sam kowalem swe­
go losu. Jak sobie pościelesz tak się 
wyśpisz. Zresztą niepodległa Słowa­
cja zorjentuje się szybko w sytuacji. 
Powinna jej w tern dopomóc dyplo­
macja polska.

Br.

EMERSON PISAŁ

Przed pół wiekiem Ralph Waldo 
Emerson pisał o politykach angiel­
skich:
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„Prawda w życiu prywatnem, nie­
prawda w publicznem — oto cecha 
tych domatorów (home - loving men).
0  ich postępowaniu politycznem de­
cydują nie szersze widoki, tylko in­
trygi wewnętrzne oraz osobiste i ro­
dzinne interesy. Nie umieją widzieć 
nic poza Anglją. Gdy ich uczeni pi­
szą historję Rzymu czy Grecji, wy­
rodnieje to w angielskie partyjne 
pamflety. Nie umieją patrzeć poza 
Anglję, w Anglji zaś nie potrafią 
wznieść się ponad interesy klas rzą­
dzących. „Zasady angielskie“ to po- 
prostu wzgląd na interesy własności...

„Zagraniczna polityka Anglji, acz­
kolwiek ambitna i nie szczędząca pie­
niędzy, rzadko bywała wielkoduszna
1 sprawiedliwa. Ma ona na względzie 
przedewszystkiem sprawy handlowe, 
czemu jednak nieraz staje na prze­
szkodzie arystokratyczny bzik angiel­
skich ambasadorów, którzy najczęś­
ciej ubiegają się tylko o sympatję 
kontynentalnych dworów monar­
szych. Polityka angielska usankcjo­
nowała rozbiór Polski, zdradziła Ge­
nuę, Sycylję, Grecję, Turcję, Rzym i 
Węgry...

„Ich rozum zatrzymał się w rozwo­
ju — jest to boski kaleka, jak Wul­
kan... Nie interesują ich sprawy pow­
szechne, o nieprzemijającej donio­
słości, jeno cywilizacja cielesna, do­
bra znikome... Są jakieś zatory w ich 
myślowych nawykach, jakaś senna 
rutyna; mają żółwi instynkt: mocno 
trzymać się ziemi pazurami, żeby się 
nie dać przewrócić na grzbiet. Panu­
je tam bezwład, przeciwstawiający 
się reformom wszelkiego rodzaju“.

ARCHANGELSK A BARCELONA

H. James ogłosił w niektórych pis­
mach angielskich następujący list o- 
twarty:

— Pan Lloyd George atakuje prem-

jera za to, że „ściska on rękę, która 
zrzuca bomby w Hiszpanji“ i t. d.

Ale p. Lloyd George powinianby 
być ostatnim z tych, co krytykują 
Mussoliniego i Hitlera za pomoc, u- 
dzieloną gen. Franco. Przecież to 
Lloyd George był tym „niegodziwym 
faszystowskim“ (?) premjerem, któ­
ry wysłał brytyjską ekspedycję do 
Archangielska, na pomoc „morder­
com“, białym rosjanom, „zbuntowa­
nym“ przeciw „prawowitemu“ (?) 
bolszewickiemu „rządowi“.

Gdyby wyprawę archangielską do­
prowadzono do pomyślnego końca, 
świat byłby dzisiaj w szczęśliwszem 
położeniu, a hiszpańska wojna domo­
wa prawdopodobnie nigdyby nie wy­
buchła. Widocznie pana Lloyd Geor­
ge^ gniewa, że Mussoliniemu i Hitle­
rowi lepiej się powiodło w Hiszpanji, 
niż jemu w Rosji.

GRAND COULEE DAM

Zdaje się, że będzie to najogrom- 
niejsza budowla na ziemi. Jest już w 
połowie wykończona. Nazwano ją 
Grand Coulee Dam. Wał ten po­
wstrzyma napór wód Columbia Ri­
ver.

Szerokość wału przekracza pięćset 
stóp, długość wynosi cztery piąte mi­
li. Po wykończeniu, szczyt wału bę­
dzie się wznosił 550 stóp nad pozio­
mem okalającej płaszczyzny. Na 
grzbiecie wału zmieściłyby się usta­
wione w szereg cztery okręty wiel­
kości gigantycznej „Queen Mary“. 
Konstrukcję inżynierowie spodziewa­
ją się skończyć w roku 1941. Wów­
czas Grand Coulee Dam będzie czte­
ry razy większa od piramidy Che- 
opsa.

Dzięki spadkowi wód uzyska się 
największą w świecie wytwórnię si­
ły elektrycznej. Sieć irygacyjna po­
zwoli zamienić pustkowie w ogromne 
przestrzenie pól uprawnych.
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Koszta są również na miarę amery­
kańską. Sam wał i urządzenie elek­
trowni pochłonie 181.101.000 dolarów. 
Sieć irygacyjna będzie kosztowała
208.532.000 dolarów. Odsetki od poży­
czek 15.000.000 dolarów. Razem 
404.633.000. A więc daleko więcej, niż 
kosztował Kanał Panamski.

(c. j. k.)

Los Wasz
jest w Naszych rękach

Artykuł W. K. p.t. „Przysięgaliśmy 
wierność Koronie“ możnaby podzielić 
na dwie części: pierwszą pozytywną 
i drugą negatywną. Jest to jakby te­
za i antyteza, znane z metody dja- 
lektycznej Hegla. Syntezy brak. I to 
jest główna przyczyna jego połowicz- 
ności, słabości. Istny symbol teraź­
niejszości polsko - ukraińskiej. Bo 
zagadnienie to jest w chwili obecnej 
w chorobliwym impasie, w stadjum 
nieokreślności, pełne irracjonalnych 
zagadek i niedopowiedzeń, jakby u- 
cięte w połowie.

WYNIK: ZERO

Co gorzej istnieje zasadnicza sprze­
czność między stanowiskiem W. K. 
wobec Polski, zajętem w pierwszej, 
a drugiej części artykułu. Części te 
jakby znoszą się ze sobą — w sensie 
matematycznym — z czego w rezulta­
cie wychodzi zero. Stoimy w miejscu, 
nie posunęliśmy się ani o krok na­
przód. W wielkiej perspektywie 
„Polski Matki Narodów“ p. W. K. 
wykreśla jakby generalną linję sto­
sunku wzajemnego Polski i Ukraiń­
ców, linję w zasadzie słuszną i zgodną 
z naszem przekonaniem; w małym 
aspekcie burzy znów to, co zbudował, 
i powraca do lokalnych żalów i rekry- 
minacji, jakby ów rozum stanu, wy­
kazany na wstępie, został zaraz po­

tem rozerwany na strzępy przez E- 
rynje rozjątrzonych uczuć, nagroma­
dzonych w podświadomości Ukraiń­
ca i prących do wyładowania się na 
zewnątrz.

DWA PROGRAMY

Pos. Dudziński powiedział niedaw­
no w Sejmie, w swem przemówieniu 
do kolegów - Ukraińców, że Polska 
ma do wyboru w kwestji ukraińskiej 
dwa programy: mały i wielki. Pierw­
szy to program zamknięcia się w 
swych granicach, wobec idącej fali 
wydarzeń światowych i bezwzględ­
nej obrony swego stanu posiadania 
na ziemiach południowo - wschod­
nich,—drugi to program rozwiązania 
kwestji ukraińskiej na szerokiej plat­
formie, z zaangażowaniem całej swej 
potęgi i swego prestiżu mocarstwo­
wego.

Od was, Ukraińców — rzekł pos. 
Dudziński — zależy, który z tych 
programów wybierze Polska. Jeśli 
będziecie prowTadzić dotychczasową, 
małostkową politykę, opartą w dodat­
ku na wierze w pomoc agentur ob­
cych, będziemy walczyć o swoje zę­
bami i pazurami, a pokazaliśmy już 
w roku 1918, że na to sił nam starczy. 
Jeżeli jednak chcecie, by Polska wy­
brała ów wielki program, musicie po­
stawić na nią bez zastrzeżeń, musicie 
dopomóc jej do uporania się z proble­
mami wewnętrznemi i wyrośnięcia 
na dominującą w Europie Środkowej 
potęgę. Bo tylko Polska - imperjurn 
będzie mogła urzeczywistnić wasze 
nadzieje.

DOTĄD BYŁ IMPAS

Prawdę rzekłszy, planu rozwiąza­
nia kwestji ukraińskiej nie było u 
nas wcale, jeżeli pominiemy dwie 
skrajne koncepcje: pro - ukraińską 
Piłsudskiego (Petlura!) i antyukra-



Str. 326 MERKURYUSZ POLSKI Nr. 12

ińską Dmowskiego, eliminującą tę 
kwestję wogóle poza obręb naszej po ­
lityki zagranicznej. (A pomijam je 
dlatego, bo mają one charakter ra­
czej ramowy i nie rozstrzygają pro­
blemów praktycznych, pojawiających 
się obecnie na horyzoncie rzeczywi­
stości polskiej).

Walka o polski stan posiadania na 
ziemiach południowo - wschodnich 
nie jest jeszcze programem. Stawiać 
opór a w ostateczności chwycić za 
bagnet i szablę potrafi każdy, do tego 
nie potrzeba mieć głowy na karku. 
Wszyscy polacy są co do tego jedno­
myślni i nie dadzą Lwowa, chyba 
razem z życiem, ale wtedy wojna 
polsko - ukraińska może stać się gro­
bem raczej dla ludności ukraińsko- 
ruskiej w Małopolsce Wschodniej, 
nie w sensie ormian tureckich, bo po­
lacy do takich rzeczy nie są zdolni, 
lecz w sensie olbrzymich strat w nie­
równej walce, a nawet wysiedlenia 
poza Zbrucz.

A JEDNAK... JEST NIENAWIŚĆ

Ale plan i program na daleką me­
tę musi się wytworzyć, pod samem 
ciśnieniem wydarzeń. Z tern się mu­
sicie liczyć, że jest to kwestja otwar­
ta, we wstępnej fazie. O ile nam po­
trzeba wiele rozumu i trzeźwości są­
du, by sformułować w tej sprawie te­
zy polskiej racji stanu, o tyle Ukraiń­
com trzeba tego rozumu i tej trzeź­
wości daleko więcej. Wszelka przy­
mieszka uczuciowa może tu wyrzą­
dzić jedynie szkody.

A jednak ta przymieszka uczucio­
wa, a mianowicie nienawiść do Pol­
ski jest, tkwi w duszy ukraińskiej, 
bez względu na to, czy się z niej nie 
zdaje sobie sprawy, czy się ją z mo­
tywów taktyki politycznej głęboko 
ukrywa. Wywody W. К. o notorycz- 
nem „polonofilstwie“ Ukraińców nie 
przekonały mnie niestety. Chciał­

bym — jak wszyscy polacy — żeby 
to była prawda, bo wówczas wzajem­
ne ułożenie stosunków, w szerokiej 
skali historycznej, byłoby niezmier­
nie ułatwione. Ale nienawiść wybu­
cha zewsząd, ze słów polityków, ze 
szpalt prasy, z faktów przeszłości, z 
praktyki życia codziennego — i to 
właśnie skłania przewidujących po­
lityków polskich do jaknajwiększej 
ostrożności w podchodzeniu do tego 
zagadnienia.

NA CZEM BUDOWAĆ?

Powiedział ktoś, że polityka musi 
budować na orjentacjach i wie­
rzyć w ich szczerość, że Francja mia­
ła rację, stawiając śmiało w swej po­
lityce antyniemieekiej na Stronni­
ctwo Dmowskiego. Ale orjentacja fi- 
lofrancuska narodowej demokracji w 
czasie wojny była głęboka i szczera. 
To był fundament, na którym Fran­
cja mogła budować napewno. Zapy­
tuję: gdzie jest takie stronnictwo fi- 
lopolskie wśród Ukraińców, na któ- 
rem Polska mogłaby oprzeć system 
wielkiej polityki, obliczonej na dłu­
gi okres czasu, — co do którego ist­
niałaby pewność, że nie zdradzi, nie 
zawiedzie, nie przejdzie na stronę na­
szych wrogów?

W kwestji ukraińskiej Polska nie 
ma na kim polegać, stoi zawsze i wszę­
dzie na grząskim gruncie. I to jest 
cały tragizm, cały impas naszych wza­
jemnych stosunków.

SPRÓBUJMY!

Trudno dyskutować o tych proble­
mach w atmosferze zaognienia i pod­
niecenia, jakie dziś panuje po obu 
stronach. Wszak i p. W. K. nie unik­
nął tego najścia Erynij i wprowadził 
argumenty drażniące, które zahaczy­
ły o tyle zastarzałych kompleksów, 
że uniemożliwiają wprost czytelni­
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kom polskim spokojny stosunek do 
jego wypowiedzi.

A jednak spróbujmy opanować nie­
sforne reakcje uczuciowe — kto im 
ulega, nie ma prawa zabierać głosu 
w sprawach polityki! (odnosi się to 
nietylko do Ukraińców lecz i do po­
laków) — i przemyśleć objektywnie 
poruszone przez W. K. zagadnienia.

CO MÓWIĄ OBIE STRONY?

Co mówią dziś przeciętnie inteli­
gentni polacy o kwestji ukraińskiej? 
Powiadają, że niema narodu „ukraiń­
skiego“ lecz naród ruski — i to jesz­
cze słabo skrystalizowany, będący гз- 
czę} plemieniem o poczuciu odrębno­
ści etniczno - historycznej — powia­
dają, że „Ukraina“ to twór sztuczny 
agentury niemieckiej, wymierzony 
swem ostrzem przedewszystkiem 
przeciwko Polsce; powiadają, że idea 
prometejska tworzenia niepodległej 
Ukrainy przy pomocy Polski, to akt 
samobójczy z naszej strony, że gdyby 
nawet ukraińcy „galicyjscy“ odeszli 
nad Dniepr i objęli kierownicze sta­
nowiska, to będą wciąż marzyć o 
przyłączeniu Rusi halickiej, Woły­
nia i t. d.; powiadają, że w interesie 
Polski jest raczej sąsiedztwo z wiel­
ką, niepodzielną Rosją, niż rozbicie 
jej na szereg państw, bo Ukraina 
wspólnie z Niemcami dążyć będzie do 
rozbioru Polski.

A cóż mówi przeciętny Ukrainiec? 
Nienawidzi łachów, wierzy albo w 
„federację trzech Rusi“, w nową 
skoropadczyznę, albo w niemiecką 
„Wielką Ukrainę“, do której wstępem 
ma być „Ukraina Karpacka“; wydaje 
mu się, że wyzwolenie jest łatwe i 
bliskie i że niepodległe Ukraina da 
sobie radę nietylko z opiekunami nie­
mieckimi, ale i z Moskwą, z Polską, 
z Krymem, z Kaukazem, wogóle ze 
wszystkiem, co stoi na przeszkodzie

snom o 50 - miljonowem państwie 
od Wisły po Stawropol.

DO WALKI Z CHAOSEM

Wszystkie te opinje, wierzenia i 
przesądy, trochę naiwne i dziecinne 
a w części wypływające ze zdrowego 
instynktu biologicznego narodów, są 
tak nieskoordynowane i powodują 
taki chaos myślowy, że najbardziej 
zdyscyplinowany mózg może się w 
nim zabłąkać.

Ja organicznie nie znoszę bezładu. 
Mam przeświadczenie, że niema 
kwestji tak skomplikowanej, aby jej 
człowiek myślący jasno nie mógł u- 
porządkować i rozświetlić. Nie wiem, 
czy wolno mi powiedzieć za Wyspiań­
skim: „Ja mam swój sąd własny i to 
jest cała moja siła“. W każdym razie 
jednak staram się mieć ten sąd włas­
ny i nie ulegać potocznym sugestjom

Odwaga z jaką W. K. wysunął nie­
popularną w społeczeństwie ukraiń- 
skiem ideę unji z Polską dowodzi, że 
i on dąży do tego samego.

NARÓD ISTNIEJE

Przechodzę do głównych punktów 
dyskusji: Odnośnie do pierwszej
części artykułu W. K. stwierdzam, 
raz jeszcze, że naród ruski (ukraiński) 
zawarł wieczysty związek historyczny 
z Polską i dotąd go prawnie nie zer­
wał. Polacy niepotrzebnie kłócą się 
ząb za ząb z Ukraińcami o nazwę i o 
istnienie narodu ukraińskiego. Naród 
ten istnieje, przynajmniej jako ma­
syw etniczny, choć w przeważnej 
mierze pozbawiony jeszcze świado­
mości narodowej. Ostatecznie wszy­
stko jedno, jak ten naród zechce się 
nazywać (chyba, że nazwa wiąże się 
z aspektami politycznemi, o czem bę­
dzie mowa poniżej). Ukraińcy po­
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wiadają, że przybrali tę nazwę, by 
się wyodrębnić od rosjan („rus- 
skich“). Nie wolno tylko tracić z oczu 
faktu, że naród ten jest rozdwojony 
uczuciowo i religijnie, a więc sam 
jeszcze nie umiał wytworzyć jedno­
ści psychicznej.

Faktem jest również, że ta odręb­
ność narodowa zaczęła się wytwa­
rzać wcześniej, nim pojawiła się tu­
taj agentura niemiecka.

GDZIE I KIEDY?

Roman Dmowski pisze w swem ka- 
pitalnem studjum o kwestji ukraiń­
skiej, w dziele „Świat powojenny a 
Polska“, na str. 216 — 217:

„Kwestja narodziła się jednocześnie, w 
połowie dziewiętnastego stulecia, w 
dwóch odległych od siebie punktach.

Ruch samorzutny, podjęty przez ludzi 
czystych i bezinteresownych, szukających 
odrębnego kulturalno - literackiego wy­
razu dla odrębnego ducha swego ludu, 
zjawił się w tym czasie na Ukrainie za- 
dnieprzańskiej. Głównym jego przedsta­
wicielem był poeta Szewczenko...“

Rząd rosyjski traktował ten ruch
„...jako regjonałistyczny. Natomiast po- 

lacy, ze zrozumiałych względów, darzyii 
go sympatją i zachęcali do przekształce­
nia się na polityczny... Zaczynając od po­
wstania 63 r„ na którego sztandarach o- 
bok Orła i Pogoni umieszczono św. Mi­
chała... stale istnieje pewien związek sym- 
patji między polityką polską w państwie 
rosyjskiem a ruchem ukraińskim.

„Drugim punktem, w którym kwestja 
się zjawia, jest zabór austrjacki. Tam po­
czątki są całkiem inne...“.

Dalej już wiemy, bo tu właśnie 
wkracza agentura niemiecka.

TO... DZIEŁO POLSKI

Kwestja ukraińska wypłynęła więc 
jednocześnie w dwu punktach. Zna­
czy to, że potencjalnie istniał na­
ród, przynajmniej nad Dnieprem, za­
nim, zaczął go wygrywać do swoich 
celów imperjalizm niemiecki. I w sa­
mej rzeczy naród ten wyodrębnił się 
z morza „russkiego“ znacznie wcześ­

niej, za czasów jagiellońskich. Wy­
tworzyła go Polska, w swym pocho­
dzie w głąb stepu eurazyjskiego. Pod 
opieką polskich stanic kresowych ży­
wioł ten rodził się, rósł i rozpleniał. 
Aktywizowała go domieszka krwi 
polskiej, umacniała cerkiew unicka.

Sicz była dziełem Polski, przednią 
strażą Rzeczypospolitej w walce ze 
stepem. Wchłonęła też wiele elemen­
tu polskiego, zbiegłych przestępców, 
szlachty pokłóconej z prawem, buń­
czucznych awanturników. Wszak i 
Chmielnicki był polskim szlachcicem.

CERKIEW TAKŻE

Myśmy stworzyli — świadomie czy 
nieświadomie — Ukrainę kozacką.
I nasi to jezuici, ze Skargą na czele, 
rzucili posiew unji, która w rezulta­
cie utożsamiła się z narodowością ru­
ską (ukraińską), wyodrębniając ją od 
prawosławnej Rosji i rzymsko-kato­
lickiej Polski. I czy będziemy uważać 
to za winę i błąd naszych przodków 
czy za ich zasługi, musimy się z tern 
liczyć.

W. K. uznaje tę pochodność gene­
tyczną Ukrainy od Polski, i ten zwią­
zek prawno - państwowy z nami. Pi­
sze też: „ze stanowiska dobrze zro­
zumianych interesów obydwu naro­
dów niema sensu ten święty i wspa­
niały związek zrywać“. Jest on zresz­
tą z tern zdaniem odosobniony, bo 
większość Ukraińców i rusinów wa­
ha się owczym pędem między orjen- 
tacją rosyjską a niemiecką.

W CZEM W. K. BŁĄDZI

Ale... Tu zaczynają się moje „ale“. 
W. K. niepotrzebnie umiejscawia i- 
stotę kwestji ukraińskiej w grani­
cach „Rusi halickiej“ i prawuje się 
w sposób — excusez le mot! — pie- 
niacki o jej lokalne sprawy. Ukraiń-
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cy mieszkają zwartą masą nad Dniep­
rem. Na zachód od Zbrucza jest tylko 
mieszane, dwunarodowe terytorjum, 
do którego Polska ma odwieczne i 
niezniszczalne prawa. Jeśli politycy 
ukraińscy chcą czynić z tej ziemi 
Piemont, to jest ona tylko miejscem, 
w którem płód łączy się z łonem ma- 
cierzystem. Pępowinę będziemy mu­
sieli kiedyś przeciąć.

Tymczasem stosunki w Małopolsce 
Wschodniej są dla W. K. i wszyst­
kich niemal jego rodaków kamieniem 
probierczym ich polityki wobec Pol­
ski. Uważam to za czysty nonsens. 
Uzależnianie losów problemu polsko- 
ukraińskiego od zmiennych kolei pol­
skiej polityki administracyjnej na 
naszych kresach południowo-wschod­
nich, wypacza zupełnie perspekty­
wy.

ZMIANA KURSU

Polska nie prowadzi polityki anty- 
ukraińskiej na tych ziemiach. Polska 
jest conajwyżej gwałtem wpędzana 
w konieczność takiej polityki, przez 
posunięcia obce (Niemcy!) i przez 
wasze błędy. Jeden z posłów waszych 
w Sejmie oburza się na nagłą zmianę 
kursu oficjalnego wobec Ukraińców.

T R A D Y C J A  S T A N O W I  
O KULTURZE NARODÓW
J u t  5  p o K o l e ń  najwytwor­
niejszych sfer towarzystwa stolicy 

odwiedza lokale

L. L o u r s e
najlepsze wyroby i napoje 
Krakowskie Przedmieście nr. 13 
pl. T e a tra ln y  pod F ilaram i 

Stale koncerty, bogata czytelnia 
B ilardy — Szachy — Dom ina

______ _________________________ l i

Ależ wyście sami ją spowodowali! 
Czy przed antypolską irredentą 
wznieconą przez niemiecką „Ukrainę 
Karpacką“ mogła być o tern mowa? 
I czy, naodwrót, po tych faktach po­
lityka rządu wobec was może być in­
na?

Polska nigdy nie gnębiła innych na­
rodów. Nikt niema prawa mówić o 
losie ormian tureckich — to raczej 
Ukraińcy mają na sumieniu wobec 
nas wielokrotne masowe rzezie 
(Chmielnicczyzna, hajdamaczyzna. 
Humań, a ostatnio rok 1917—19, spe­
cjalnie po tamtej stronie Zbrucza).

WAM JEST LEPIEJ

Na jakiej podstawie twierdzi p. 
W. K., że polacy „nigdy w swej hi- 
storji nie przeżywali czegoś podob­
nego, jak my tutaj obecnie“. Prze­
cież położenie nasze w okresie nie­
woli było stokroć gorsze. Wam nie 
odbierano języka ,jak nam, dzieci wa­
szych nikt nie bije za to, że się modlą 
po ukraińsku, macie w szkołach pod- 
dostatkiem nauczycieli rusinów i u- 
kraińców, cerkwi wam nikt nie wy­
naradawia, przeciwnie, to polscy gre­
ko - katolicy muszą walczyć o swoje 
prawa narodowe w wolnem państwie 
polskiem. Macie swobodę rozwoju 
gospodarczego, dowodem rozkwit 
spółdzielczości, która wszak jest po- 
tężnem oparciem dla waszej organi­
zacji politycznej.

Mówi Pan o „numerus clausus i 
numerus nullus dla Ukraińców... w 
szkołach i urzędach“. Ależ trudno 
żądać, by Polska popierała żywioł, 
który wyraźnie głosi hasło oderwa­
nia ziem południowo - wschodnich 
od Polski; naturalną samoobroną z 
jej strony jest preferowanie na sta­
nowiskach publicznych raczej lojal­
nych rusinów, niż zasadniczo an­
typaństwowych (przynajmniej w 
lwiej części) Ukraińców. Mojem zda­
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niem nawet zamało ich dotąd popie­
rała, czem wtrącała ich w absurdal­
ną sytuację.

UKRAIN IZ AC J A W CERKWI

Podobnie ma się rzecz z cerkwią. 
Zrobiono z niej narzędzie ukrainiza- 
cji, wbrew zasadom bezstronności, 
wyznawanej przez Kościół. Wam nikt 
nie każe modlić się po polsku, a pol­
scy - grekokatolicy zmuszeni są słu­
chać kazań w języku ruskim. Pisze 
jedno z pism tego odłamu:

Droga nam jest Polska, ale kochamy i 
swój obrządek gr. - katol. Czy więc, żeby 
być wiernym synem Cerkwi, trzeba się 
wyprzeć Matki - Polski?

A w odezwie do Biskupów gr. - kat. 
(w marcu 1937) czytamy:

Zwracamy się do naszych Najprzewiele- 
bniej szych Księży Biskupów, a w pierw­
szym rzędzie do J. E. Metropolity Hr. 
Andrzeja Szeptyckiego z gorącą prośbą 
i petycją o łaskawe polecenie swoim pod­
władnym księżom proboszczom, by ze­
chcieli stosować się do życzeń swoich pa­
rafian polskiej narodowości, w szczegól­
ności, by usunęli niezwłocznie nasze na­
rodowe i językowe upośledzenie w cer­
kwi...

ODBIERAMY SWOJE

Przypomni Pan mi na to „rewin­
dykację dusz“. Nie znam dogłębnie 
tej sprawy i o ile zdarzały się ostat­
nio wypadki, podpadające pod ka- 
tegorję prześladowania religijnego, 
to je potępiam. Uważam bowiem, 
że nie można nawracać siłą. Polska 
sama wysunęła tę zasadę, przeciwko 
Krzyżakom, i obroniła przed całym 
światem ustami Pawła Włodkowicza. 
Jeżeli jednak naród polski dąży 
środkami moralnemi i legalnemi do 
odzyskania ludzi, chrzczonych w u- 
nickich cerkwiach, dlatego, że pol­
skich kościołów nie było w pobliżu, 
to jest to tylko — dla was — „klątwa 
złego czynu“, odpowiedź na uczynie­
nie cerkwi narzędziem ukrainizacji.

Stosuje się to, w jeszcze większej 
mierze, do problemu szlachty zagro­
dowej. Polska straciła miljony ludzi, 
którzy zruszczyli się na kresach w 
ciągu wieków. Pisze o tem jeszcze 
Mochnacki, w dobie, gdy zagadnienie 
to nie było przedmiotem walki naro­
dowościowej, więc traktowane było 
sine ira et studio. Rosja schłopiła — 
po rozbiorach — wielkie rzesze pol­
skiej szlachty szaraczkowej, aby do­
konać sztucznej ich rusyfikacji. Tak­
że V / Galicji cerkiew zruszczyła wie­
lu, gdy nie było jeszcze różnic i szo- 
winizmów.

Cóż dziwnego, że dziś, gdy Ukra­
ińcy występują jako wrogowie Pol­
ski, budzi się u nas ruch powrotu do 
macierzy; nie widzę w tem nawet 
nic zdrożnego, gdy ruch ten popiera 
państwo, byle nie odbywało się to 
drogą przymusu administracyjnego, 
lecz przez samorzutne organizowanie 
się.

MOCNO LECZ SPRAWIEDLIWIE

Konkluduję: gwałty potępi każdy 
polak, do walki legalnej o swoje ma­
my prawo. Grzech administracji wi 
dzę nie w tem, że popiera polskość, 
lecz w niekonsekwencjach jej poli­
tyki, w fałszywem widzeniu rzeczy­
wistości, w przeskokach od „norma­
lizacji“ do pacyfikacji (pacyfikacje— 
nawiasem mówiąc — potępiali naj­
zaciętsi nacjonaliści polscy). Najwię­
cej szkód, mojem zdaniem, narobił 
system wojewody Józefskiego. Od 
początku należało zastosować polity­
kę silną, konsekwentną, lecz niedez- 
orjentującą ludności ukraińskiej, i 
sprawiedliwą.

Tak samo z tem hasłem: „Ani pię­
dzi ziemi Ukraińcom!“ Jest ono natu­
ralną reakcją na to, że przedtem w 
okresie 1920 — 38, oddaliśmy, przez 
swe niedołęstwo i lekkomyślność, w
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PRAWDA O ROOSEVELCIE

Usłyszeliśmy, że prezydent Roose­
velt pochodzi z zacnej rodziny holen­
derskiej i protestanckiej, a przecież 
dziennik amerykański „The Revealer“ 
już 15.10.1936 opublikował artykuł 
księdza G. B. Winrod, w którym po­
dano drzewo genealogiczne prezyden 
ta, opracowane przez Instytut Car- 
negie'go w Waszyngtonie.

Na podstawie tego dokumentu, po­
chodzenie żydowskie rodziny Roose- 
veltôw nie podlega żadnej wątpliwo­
ści.

Roosevelt nigdy nie zaprzeczył tej 
wiadomości. Wprost przeciwnie. W 
wywiadzie, zamieszczonym w „New 
York Times“ z dn. 14. 3. 1935 roku, 
przyznał, że jego przodkiem był żyd 
Claes Martensen van Rosenveit. Żyd 
P. Slomowitz opublikował w „Detroit 
Jewish Cronicle“ (sierpień 1935) ar­
tykuł, powtórzony przez wychodzą­
cy w Montreal „Le Fasciste Cana­
dien“, p. t. „Roosevelt — Żyd“.

NOWE JERUZALEM

W artykule tym Slomowitz z du­
mą podaje, że przodkami Roosevelta 
byli żydzi, nazwiskiem Rossocampo, 
którzy, po wygnaniu w 1620 r. z Hisz 
panji, osiedlili się w Holandji, gdzie 
przyjęli nazwisko Rosenfelt vel Ro­
senveld. Również gubernator stanu 
Georgia stwierdził, że Roosevelt po­
chodzi z żydów. Jeden z członków tej 
rodziny Jacobus Rosenfeld (1713) po­
został nawet wierny religji żydow­
skiej.

Pochodzenie tłomaczy pro żydow­
skie nastawienie Roosevelta. Tern się 
również tłomaczy, że całe najbliższe 
otoczenie składa się z żydów. Jego 
doradcą politycznym jest żyd wie­
deński Feliks Frankfurter, doradcą 
prawnym żyd L. D. Brandeis, twór­
ca „New Deal“, doradcą finansowym

— żyd Henryk Morgenthau jr. i do­
radcą ekonomicznym — żyd Bernard 
M. Baruch. W marcu 1933 r. oraz w ro­
ku 1938 Roosevelt otrzymał medale 
żydowskie „za specjalne zasługi dla 
żydostwa“. Na medalach tych figuru­
je sześcioramienna gwiazda Dawida. 
Ta gwiazda żydowska figuruje obec­
nie na kopertach ministerstwa Poczt 
i Telegrafu U. S. A., na hełmach 6-ej 
dywizji armji U. S. A., na pieczęci 
departamentu morskiego U. S. A. 
na nowych banknotach jednodolaro- 
wych, na oznakach policji w Chica­
go i Milwaukee.

(Biuletyn z dn. 10.1.1938 wydany 
przez publicystę Roberta Edwarda 
Edmondsona P. O. Box 19 Trinity 
Station N. Y. City).

TEGO NIE POWIEDZIAŁ

Z odczytu nie dowiedzieliśmy się 
również, że istnieje w U. S. A. „Sto­
warzyszenie walczących chrześcijań­
skich patrjotów“ (Militant Christian 
Patriots), liczące 300 tys. członków, 
które wydaje pismo „Christian Freo 
Press“ i które walczy z komunizmem 
i zalewem żydowskim.

Nie dowiedzieliślmy się również, 
że w wysławianych przez prelegenta 
Colleges (szkoła średnia) szerzy się 
w zastraszający sposób bezbożnictwo 
i komunizm, jak to podaje znana w 
całej Ameryce publicystka chrześci­
jańska, pani Elizabeth Dilling („Roo­
sevelt red record“ i „The red net- 
work“). W sprawie tej zabierał głos 
również słynny Father Charles E. 
Coughlin. W artykule „Prześladowa­
nie żydów i chrześcijan“ (Numer li­
stopad 1938 „Social Justice“) zapy­
tuje on, dlaczego prezydent Roosevelt 
występuje w obronie żydów niemiec­
kich, na których w Niemczech nało­
żono kontrybucję w wysokości 400 
mil. dolarów, ale milczał, gdy w Ro­
sji wymordowano 20 mil. chrzęści-
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jan i zrabowano miljardy dolarów 
ich własności. Nie występował rów­
nież w obronie mordowanych za prze 
konania religijne chrześcijan w Hisz- 
panji czerwonej.

KTO BYŁ ZADOWOLONY?

Spodziewaliśmy się, że prelegent, 
na odczycie zorganizowanym przez 
Akcję Katolicką, da nam prawdziwy 
obraz mobilizacji sił moralnych U. 
S. A. do walki z bezbożnictwem i ko­
munizmem, wrogami Kościoła Ka­
tolickiego i ludzkości. Spotkał nas za­
wód. To, co usłyszeliśmy, musimy u- 
ważać, jako próbę usypiania czujno­
ści publicznej według zwykłej me­
tody naszych przeciwników.

Na odczycie zauważyliśmy wielu 
tych przeciwników. W pierwszym 
rzędzie np. siedział prezes „Rotary“, 
który z zadowoleniem kiwał łaska­
wie głową. Oczywiście. Gdyby pre­
zes Rotary wygłaszał odczyt, nie wy­
głosiłby go lepiej. Oczywiście hasłem 
Ameryki, jak to podkreślił gorąco 
prelegent, jest „wolność, równość i 
demokracja“, naturalnie w interpre­
tacji Frankfurterów, Baruchów, ma­
sonów, rotarzystów, teozofów itd. 
Stalin również głosi te same hasła. 
I prezydent Azana. Naturalnie. A 
więc śpijmy spokojnie dalej. Żydzi 
za nas czuwają.

F. RUBINSZTAJN Z TORCZYNA

„Wkrótce otwiera się Międzynaro­
dowa Wystawa w Paryżu, gdzie po­
siadamy własnych, w nowoczesnym 
stylu urządzonych witryn oraz pier­
wszorzędny mater jał dekoracyjny, 
który stawiam do dyspozycji WPa- 
nów bez grosza ryzyka z ich strony“.

Początek jasny i zachęcający, a sty­
lizacja swoista odrazu uświadamia 
nas z kim mamy do czynienia. Istot­
nie pan F. Rubinsztajn, który kreśli 
się z poważaniem na końcu listów roz

syłanych po całej Polsce, mieszka w 
Torczynie (Wołyń), i jest upoważ­
nionym przez Sekcje Zagraniczne 
Delegatem na Polskę. Jakie to są sek­
cje zagraniczne, to zdaje się jest tyl­
ko wiadome samemu panu Rubin- 
sztajnowi. Ale nie koniec na tern. P. 
Rubinsztajn proponuje powierzenie 
sobie kolekcji „ich wyrobów“, które 
wystawia, udekoruje, oświetli, tak, 
„aby WPanowie nie mieli żadnych 
kłopotów’“.

A na zakończenie: „o ile nie uzy­
skam dla WPanów złotego medala, 
WPanowie nie ponoszą żadnych kosz 
tów. Dyplom będzie poświadczony 
przez władze tamtejsze i konsulat 
polski“. Do listu dołączony jest pro­
spekt w języku francuskim, w na­
główku którego czytamy: 16-e Expo­
sition du Bien - Etre, Paris, mars 
1939.

MEDALE NA FUNTY

Zloty medal zachęci niejednego, 
tembardziej, jeśli ryzyko, w myśl za­
pewnienia szanowanego pana Rubin- 
sztajna, jest minimalne, a właściwie 
wcale nie istnieje. Ale jak pan to 
zrobi, panie Rubinsztajn? Możebyśmy 
się dowiedzieli coś niecoś o tej znako­
mitej imprezie paryskiej, w której 
imieniu zapewmia pan złote medale.

Impreza, wydaje się nam zbliżona 
do owych wyższych studjów kores­
pondencyjnych, które prowadzone 
były w Belgji i wydawały również 
dyplomy z ukończenia wyższych 
studjów. że dyplomy okazały się 
w konsekwencji świstkami bezl 
wartościowego papieru — cóż to ob­
chodziło organizatorów oszukańczej 
imprezy! Interes się udał, naiwni pie­
niądze wpłacali, a to przecież było 
najważniejsze.

NIEPOPRAWNI
Polskie Radjo jest. niepoprawne, a 

zdawałoby się, że siedzą tam ludzie na
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prawdę inteligentni. Tak przynaj­
mniej być powinno! Instytucja ta nie 
może zrozumieć, choć zdawałoby się 
spi'awa jest mało skomplikowana, że 
Polska jest krajem katolickim i że u- 
czuć katolickich nie może Polskie Ra- 
djo obrażać.

A tymczasem, znowu powtórzyła 
się ostatnio historja, która miała 
miejsce w czasie sprowadzania re- 
likwji św. Andrzeja Boboli do War­
szawy. Wtedy to jedna stacja war­
szawska nadawała reportaż z uro­
czystości, w której wzięli udział naj­
wyżsi dostojnicy państwowi, druga 
zaś skoczne walce i foxtroty, tudzież 
lubieżne a sentymentalne tanga. Ileż 
to było z tego powodu sarkań i narze­
kań. Gdy kondukt z relikwjami prze­
ciągał Krakowskiem Przedmieściem, 
z okien w pobliżu ulicy Miodowej ja­
kiś przyjemniaczek nastawił radio na 
foxtroty i grał ku uciesze mniejszości 
a oburzeniu wiernych.

ZROZUMIANO?

Dziś notujemy podobny wypadek. 
Gdy nowoobrany Papież, Pius XII, 
udzielał błogosławieństwa urbi et or­
ki, gdy momenty te transmitowała 
Warszawa I, to Warszawa II znów na­
dawała skoczne foxtroty. Aby han­
del szedł. Byle zadowolić gusta tych 
i owych!

Czy aby nie zbyt wielka gorliwość. 
Jesteśmy przekonani, że moment c- 
bioru Papieża był słuchany z wielkiem 
napięciem nietylko przez katolików 
całego świata, a więc i katolików pol­
skich, ale również przez wszystkie in­
ne wyznania chrześcijańskie, a zdaje 
się nie odbiegniemy daleko od rze ­
czywistości, że i przez innowierców.

To jest jedna strona medalu. A po- 
zatem trzeba sobie wreszcie uświa­
domić, drodzy panowie, że Polska jest 
naprawdę krajem katolickim i to nie­
tylko z nazwy ale z tradycji i z ducha.

Tak, z ducha. I to trzeba sobie mocno 
wbić w głowę. Nie wystarczy powierz­
chowne traktowanie spraw katolic­
kich, a więc nadawanie samych li tyl­
ko sprawozdań i reportaży z uroczy­
stości kościelnych i t. p. Trzeba ko­
niecznie, aby Polskie Radjo stało się 
wreszcie katolickie z ducha. Ot, co 
jest ważne.

R. M.

Nasi wlpółczesni
UUSTIN GODART
żydowski w ujaszek

Nie ma nic uwłaczającego w tem 
określeniu, nie mamy zamiaru obcią 
żać wybitnie szlachetnego liberała, 
jakim jest Justin Godart. Chodzi 
nam raczej o ujawnienie pewnej gry, 
o zdemaskowanie systemu, którym 
się posługują żydzi dla swych celów. 
Nie atakujemy więc człowieka, tylko 
odsłaniamy karty tasowane w jego 
cieniu.

SZCZYT POWODZENIA

Justin Godart był nie tak dawno 
w Polsce, ale mało co wiemy o nim, 
chociaż u siebie, we Francji, odgry­
wa on rolę pierwszorzędną. Mówią, iż 
uchodzi za kandydata na prezyden­
ta Republiki. W każdym razie uwa­
żany jest za wielkiego adwokata i po­
ważnego polityka, z którym się li­
czą i na którym zależy. W 1938 ro­
ku jeździł do Indo - Chin w tajnej 
misji z ramienia rządu francuskie­
go. Podczas wojny przez długi okres 
piastował tekę ministra zdrowia, był 
parokrotnie ministrem pracy, jest 
stałym delegatem Francji do Mię­
dzynarodowego Biura Pracy w Ge­
newie. Jeżeli powiemy w dodatku, 
że to człowiek niezmiernie bogaty, 
ożeniony z jedną z najbardziej po- 
sażnych pań z Lyonu; że to zbieracz
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namiętny cennych dzieł sztuki i że 
jego mieszkanie w Paryżu wygląda 
niby wspaniałe muzeum, — to już 
będzie dużo, ale to jeszcze nie wszy­
stko.

Bo jeśli się posiada znaczenie po­
lityczne męża stanu, nie będąc w rzą 
dzie; jeśli się należy do stronnictwa 
radykałów, a jednocześnie jest się 
czemś w rodzaju kawalera maltań­
skiego i ma się uznanie w sferach ka 
tolickich, — to brak tylko czegoś ta­
kiego, jakiegoś drobiazgu do pełni 
szczęścia i powodzenia.

Brak stanowiska u żydów!
W wypadku, który omawiamy, 

właśnie ta pełnia szczęścia i powo­
dzenia zdaje się nie budzić wątpli­
wości, albowiem b. poseł i b. mini­
ster, a obecnie senator Justin Godart 
osiągnął szczyt. Jest prezesem Tow. 
Francja - Palestyna.

MĄDROŚĆ POLITYKI 
ŻYDOWSKIEJ

We Francji problem żydowski w 
naszem znaczeniu nie istnieje. Licz­
ba żydów jest znikomo mała, za to 
weszli oni dosłownie w krew naj­
wyższych warstw arystokracji i plu- 
tokracji przez mieszane małżeństwa, 
opanowali ośrodki dyspozycji, sta­
nowią świetnie zgrany sztab, który 
rządzi i decyduje. Rotschild jest we 
Francji dzisiejszej królem Republiki, 
albo jak kto woli — reżyserem po­
rządku i nieporządku. Tylko nie na­
leży sobie tej reżyserji wyobrażać 
zbyt naiwnie, że mądry żydek pocią­
ga gdzieś za sznurek, a głupie goje 
muszą tańczyć jak marjonetki.

Mądrość polityki żydowskiej pole­
ga na tern:

lo — że nigdy nie doszła wprost, 
tylko za pośrednictwem osób trze­
cich;

i 2° — że jawne rozstrzygnięcie 
przygotowuje przedwstępnie, zdaleka,

na drogâch okrężnych, w sposób za­
konspirowany, w stylu ofenzywnym 
i defenzywnym Oddziału Ii-go.

Osoba trzecia nie koniecznie musi 
być podstawiona, nie koniecznie ku­
piona ordynarnie itp. Może być rów­
nie dobrze zjednana dla sprawy ide­
owo, może być wysunięta w charak­
terze opiekuna ; protektora uciśnio­
nych, w roli — powiedzmy — „ży­
dowskiego wujaszka“. Szczyt wyma­
gań: żeby to była także i dla kato­
lików — persona grata.

Justin Godart warunkom tym od­
powiada idealnie. A że od niego do 
załatwienia emigracji żydów z Pol­
ski droga nie daleka, tern pieczoło­
wiciej obstawiony i podparty.

JAK TO BYŁO 
Z MADAGASKAREM?

Madagaskar miał być pierwszą pró 
bą emigracji żydów z Polski. Lecz 
Madagaskar nam się nie udał. Dla­
czego? Sprawa rozgrywała się przed 
dwoma laty, kiedy jeszcze Mussoli­
ni nie rozpętał krzyku o kolonje i 
kiedy francuzi rozmawiali na ten 
temat spokojnie i życzliwie. Według 
wszelkich więc danych rzecz wyglą­
dała realnie. A pomimo to nie uda­
ła się. Dzisiaj można podać n -f 1 
powodów i przyczyn na wytłumacze­
nie ówczesnego fiaska i formalnie 
wszystko będzie w porządku. My jed 
nak jesteśmy innego zdania.

Madagaskar sprzątnęli nam sprzed 
nosa żydzi. Ich mądra polityka wyre­
żyserowała tutaj i tam szereg przy­
czyn i powodów pozornie słusznych, 
aby i dla siebie znaleźć alibi i rów­
nocześnie sprawie ukręcić łeb.

Siedząc we Francji głębiej i le­
piej od nas, trzymając nadto w swej 
dłoni cugle od polityki, ci „lekko- 
konni“, jak ich kiedyś w Sejmie na­
zwałem, wiedzieli, co i gdzie w da­
nym wypadku należało nacisnąć.
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Wystarczyło, aby wyprawie na Ma­
dagaskar nadać charakter rozgrywki 
z żydami, jak gdyby chodziło o ich 
masowe wysiedlenie z Polski, a za­
raz z Madagaskaru zrobiło się kwa­
dratowe koło. Koniec. Umarł w bu­
tach. I nie w tern rzecz, iż taki był 
ton antysemickiej u nas opinji pu­
blicznej, bo to dla nikogo nie mogło 
być niespodzianką. Ale w tern rzecz, 
że rząd nasz poszedł oficjalnie po tej 
linji i wyznaczył specjalistów żydów 
od kolonizacji do Komisji Studjów. 
W ten sposób sprawa Madagaskaru 
z góry, zanim weszła pod obrady 
komisji, skazana została na śmierć. 
Ponieważ tego życzyli sobie oni. Da­
liśmy się złapać w pułapkę na przy­
nętę przez nich zastawioną.

OSTRZEGAMY!...

Justin Godart w sprawie Madaga­
skaru miał coś do powiedzenia, miał 
znacznie więcej, niż obecny minister 
kolonji Georges Mandel (prawdziwe 
nazwisko Jezoboam Rotschild), lub 
były minister kolonji Moutet, mar- 
jonetka w ręku żydów, także członek 
loży. I nie tylko w sprawie Madaga­
skaru. Justin Godart jest szarą emi­
nencją domeny kolonjalnej. I dlate­
go zwłaszcza jest prezesem Tow. 
Francja - Palestyna.

Podziwiajmy system i reżyserję. 
Jako potentant, osobistość na świecz­
niku, znawca problemu emigracyjne­
go, członek który wiele może, Justin 
Godart mógłby i nam się przydać 
w planach kolonjalnych. Ale kto ko­
rzysta z jego firmy, kto przebywa w 
jego otoczeniu, kto w cieniu jego 
wielkiego autorytetu prowadzi grę?

Żydzi, żydzi i żydzi... To jest ich 
mądra polityka, żydowski styl. Mieć 
tylko kilkudziesięciu takich „żydow­
skich wujaszków“, znaczy panować 
nad całą Republiką, we Francji i

gdzieindziej. A mają ich, pod sło­
wem, dużo więcej.

To też ostrzegamy.
Biada nam, jeśli nie przejrzymy 

tej gry i pozostaniemy ślepi na sy­
stem „żydowskich wujaszków“; przez 
których oni dysponują siłą i bogact­
wem świata! Wówczas bowiem po 
Madagaskarze przyjdzie kolej na emi­
grację żydów z Polski wogóle, i jak 
przegraliśmy tamto, tak przegramy 
i resztę.

Wniosek z tego pozytywny w for­
mie pytania:

Czy można byłoby z naszej strony 
trafić do „żydowskich wujaszków“ 
bezpośrednio i przerobić ich na — 
wujaszków polskich?

Wacław Budzyński

Reieftr MERKVRYVSZA
W pięknym przekładzie polskim *), 

ukazała się świeżo książka Macdonella 
o Napoleonie i jego marszałkach. Nie­
które sylwetki skreślone są bardzo ży­
wo. Naszym Szanownym Czytelnikom 
opowiemy tu pokrótce burzliwe dzieje 
jednego z tych marszałków.

Dekretem z dnia 19 maja 1804 r. 
Cesarz Napoleon mianował osiemna­
stu oficerów marszałkami cesarstwa. 
Wśród nominałów był 47-letni Au- 
gereau, syn murarza.

...Ojciec jego, człowiek bardzo ubo­
gi, mieszkał na przedmieściu St. Mar­
ceau w Paryżu; żonaty był z przekup 
ką, niemką. Młody Augereau rozpo­
czął karjerę jako lokaj markiza de 
Bassompierre. Tu wpadła mu w oko 
panna służąca markizy. Uwiódł ją, 
za co też został wyrzucony. W Pala­
is Royal mieściła się jaskinia gry pod 
pięknie brzmiącą nazwą Cafe de Va-

*) A. G. Macdonell. NAPOLEON I 
JEGO MARSZAŁKOWIE. Z 28 portreta­
mi. Przełożył dr. Feliks Rutkowski. Bi- 
bljoteka „Wiedzy“, tom 43. Trzaska, E- 
vert i Michalski. Warszawa, 282 str. Cena 
12 zł. i 15 zł. w oprawie.
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lois; przyszły marszałek wstępuje 
tam jako kelner. Cóż, kiedy znów po­
niósł go temperament! Wkrótce go 
wydalają za uwiedzenie kelnerki.

Zniechęcony do życia cywilnego, 
Augereau zaciąga się do pułku kon­
nicy burgundzkiej — i wszystko by­
łoby pięknie, gdyby go nie wyrzuco­
no za brak subordynacji. Niebawem 
markiz de Poyanne, pułkownik ka­
rabinierów, zwraca uwagę na tego 
zawadjakę o wspaniałej postawie i 
nie bardzo wnikając w jego dotych­
czasowe dzieje, przyjmuje go do swe­
go pułku. Tu Augereau zdobywa so­
bie powszechną sympatję, jako we­
sołe chłopisko i świetny szermierz.

Kiedyś nauczyciel fechtunku, S t 
Georges, siedzi sobie w kawiarni. Zo 
baczył przechodzącego Augereau, i 
stwierdza głośno, że to „najlepsza 
szpada Francji“. Usłyszał to pan sier 
żant, zakorciło go, wyzwał Augere­
au na pojedynek.

— Gdzie byś chciał, żeby cię po­
chowano? — pyta pan sierżant. — 
Na wsi? To doskonale, pochowamy 
cię obok dwóch sierżantów, którzy 
wczoraj polegli z mojej ręki.

— Mnie jak mnie, — rzecze Auge­
reau, zadając mu ostatnie pchnięcie,

— ale ciebie istotnie tam pochowa­
my.

Odbywa się parada. Pewien mło 
dy oficerek jest podniecony, przeję­
ty swą ważnością. Uderza naszego 
bohatera szpicrutą. Po chwili szpic­
ruta ieży na prawo, a zakłuty ofi­
cerek na lewo. Augereau zaś sprze­
daje zegarki w Szwaj car j i. Ale Szwaj­
car ja jest trochę za blisko Francji. 
Augereau wiezie swe zegarki do Kon 
stantynopola, potem do Odessy.

Tu dowiaduje się z przyjemnością, 
że Rosja toczy wojnę. Pełen fantazji 
francuz z kupca zmienia się znów w 
wojaka i uczestniczy w zdobywaniu 
twierdzy Ismaiła. Ale rosjanie mu 
się nie podobają: są zanadto barba­
rzyńscy. Jedzie do Polski, następnie 
do Prus. Tu chętnie go przyjmują do 
słynnej gwardji Fryderyka.

Ale trzebaż nieszczęścia: Fryderyk 
właśnie zarządził, że służący w jego 
wojsku francuzi nie mogą awanso­
wać. A znowuż za dezercję grozi ka­
ra śmierci. Więc położenie nienaj- 
pr zy j emniej sze.

Do czegóż jednak służy głowa na 
karku? Augereau namawia do wspól­
nej ucieczki nie wiele, nie mało, tyl­
ko sześćdziesięciu innych gwardzi­
stów. Staje na ich czele i manu mili. 
tari przedziera się do Saksonji. Osia­
da w tym pięknym kraju, utrzymuje 
się zaś — z czego? Z udzielania lek­
cji tańców.

Germański typ kobiecy jest pięk­
ny, aie helleński jeszcze piękniejszy 
Augereau, doceniając to w całej 
pełni, jedzie raptem do Aten, pozna­
je urodziwą greczynkę i ucieka z nią 
do Lizbony.

Władze portugalskie przyjęły g0 
niegościnnie: wpakowały do Wię. 
zienia, uważając, że teraz, gdy we 
Francji wybuchła rewolucja, lepiej 
jest trzymać „bezpańskich“ francu­
zów pod kluczem. Tu mógłby żaba-
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wić wcale długo, gdyby nie jego dziel 
na małżonka. Ta przedostała się na 
pokład francuskiego statku handlo­
wego, który stał w porcie, i zdoła­
ła ubłagać kapitana o interwencję. 
Co robi pan kapitan? Oświadcza krót 
ko węzłowato władzom portugal­
skim:

— Albo natychmiast wypuścicie 
szlachetnego obywatela Augereau, 
albo w imieniu Francji wypowiadam 
wojnę Portugalji.

„A licho go tam wie, co to za je­
den“, pomyśleli Portugalczycy i — 
Augereau płynie z tryumfem do 
Francji. W 1792 walczy w Wandei i 
zostaje dowódcą bataljonu. Już w na­
stępnym roku jest generałem w Pi­
renejach, później zaś dowódcą dywi­
zji.

Z Paryża przyjeżdża „przedstawi­
ciel ludu“, mający zaaresztować ge­
nerała Dagobert, starego weterana 
siedmioletniej wojny. Albowiem Da­
gobert jest zbrodniarzem: „brak mu 
rewolucyjnego zapału“. Strach ogar­
nął wszystkich, wszyscy drżą przed 
wszechmocnym przedstawicielem lu­
du. Tylko nie Augereau. Zuchwale 
stawił czoło wysłannikowi Paryża i 
odprawił go z kwitkiem, tern sa­
mem ratując Dagoberta od giloty­
ny.

Gdy w 1796 dowództwo naczelne 
nad wojskami francuskiemi we Wło­
szech objął młodziutki Bonaparte, 
Augereau kpił z niego co się zmieści. 
Ale niebawem, poznawszy, co to za 
człowiek, pierwszy napisał do niego 
list z wyrazami żołnierskiej lojalno­
ści do młodszego od siebie o połowę 
Napoleona.

I tu już rozpoczyna się wszystkim 
znany, wspaniały udział Augereau 
w epopei napoleońskiej.

Zmarł ten marszałek napoleoński 
w roku 1816.

(C. J. K.).

Przegląd pra fy
W rubryce tej zamieszczamy o ile rro- 

żności bez komentarzy, przedruki i tłu­
maczenia z pism różnych kierunków, czę­
sto całkowicie snrzecznych ze stanowi­
skiem MERKURYUSZA. (Red.).

WIELKA
POLSKA

Warszawa, styczeń 
Faraon siedział pod palmą. Czarny mu­

rzynek wachlował go wachlarzem z piór 
pustynnego strusia. Różowe nałożnice 
drapały go w pięty. Przed nim, zgięty do 
ziemi w karnym ukłonie, stał Wielki 
Wezyr.

— Ciężki mamy kłopot, o Synu Nie­
bios — rzekł Wielki Wezyr. — Za Twemi 
granicami potaniało zboże.

Faraon się zadziwił.
— Cóż nas może obchodzić cena zboża 

w kraju niewiernych?
— Niestety — odrzekł Wielki Wezyr — 

zmuszeni jesteśmy sprzedawać nasze zbo­
że zagranicę, i skutkiem tego niskie ceny 
zboża zajmują, o Panie Świata, Twoje 
rolnictwo. Twoi wierni Fellachowie nie 
mają z czego płacić Tobie podatków. Brak 
im również pieniędzy na spłacanie dłu­
gów Fenicjanom, którzy są, jak Ci wia­
domo, o Panie, najsilniejszą podporą 
Twego tronu.

— Co jedzą moi wierni Fellachowie?— 
zapytał Faraon.

Wielki Wezyr uśmiechnął się.
— Jedzą okrągłe bulwy, rosnące w zie­

mi, zawierające samą prawie wodę. Bul­
wy te przed paru wiekami przywieziono 
do nas z Ameryki. Po zjedzeniu tych 
bulw i tych liści Fellachowie brzuchy ma­
ją wzdęte, tak, że cudzoziemcy, zwiedza­
jący, o Synu Niebios, Twoje dzierżawy, u- 
ważają ich za najedzonych. W rzeczywi­
stości zaś są tak słabi, że jeden tłusty 
strażnik utrzyma w ryzach całą wieś.

— Gdyby więc moi wierni Fellachowie 
zjedli swoje zboże — zauważył Faraon— 
zamiast je wywozić zagranicę, byłby ko­
niec twego kłopotu. A skoroby się naje­



Str. 442 MERKURYUSZ POLSKI Nr. 12

dli i wzmogli na siłach, to łatwiej by im 
było zapracować na dług i podatki.

Wezyr westchnął.
— Gdyby Fellachowie byli syci, o Pa­

nie, mogliby zacząć brykać i niepokoić 
Twych baszów i Fenicjan.

Faraon zastanowił się, poczem skinął
głową.

— Niegłupi z ciebie człowiek, Wielki 
Wezyrze — rzekł. — Podziwiam mą mą­
drość, że wyróżniłem cię między sługi 
memi.

I klasnął w dłonie.
Za chwilę Wielki Wezyr i Wielki Po­

borca pochylili głowy do stóp Faraona.
— Wiem, o co chodzi — rzekł Wielki 

Poborca. — Plan mój jest taki: do każde­
go korca zboża, które idzie zagranicę, do­
płacać ze Skarbu Państwa kilka piastrów, 
tak by cena zboża na targowisku w Mem­
phis nie spadła nigdy poniżej dwudziestu 
piastrów. Wówczas Twoi wierni Fellacho­
wie, o Potomku Izydy, będą mieli pienią­
dze na podatki dla Ciebie i na długi dla 
Fenicjan.

— Rada twa podoba mi się — rzekł Fa­
raon. — Ale skąd wziąć pieniędzy na te 
dopłaty?

— I na to mam radę — odrzekł Wielki 
Poborca. — Skoro tylko cena zboża spa­
dnie poniżej dwudziestu piastrów, wpro­
wadź, o Wnuku Boskiego Raa, podatek 
od przemiału zboża na mąkę, w wysoko­
ści trzech piastrów od korca zmielonego 
zboża. Fellachów zwolnimy od tego podat­
ku, gdyż nie jedzą chleba prawie wcale, 
i kontrola nad nimi byłaby trudna.

Wielki Wezyr skrzywił się.
— Nowy podatek! Mimo, że zaszczyco­

ny Twą łaską, o Panie, płacę już z mych 
majątków trzydzieści siedem różnych da­
nin i uginam się pod ich ciężarem.

Wielki Poborca zachichotał.
— Czy masz mnie, Wielki Wezyrze, za 

takiego bałwana, jakim jest Wielki Pi­
sarz? Ja miałbym radzić podatki uciążli­
we dla Ciebie i dla mnie? Zauważ, że po­
datek od przemiału jest poprostu podat­
kiem od chleba. Wiele wydajesz rocznie 
na chleb?

— Nigdy się nad tern nie zastanawia­
łem — odrzekł Wielki Wezyr. — Zbyt 
mała to kwota, by warta była mojej u- 
wagi.

Wielki Poborca podniósł w górę tłusty 
palec.

— A jaką część swego dochodu wyda­
je na chleb biedak, nocujący pod mosta­
mi Nilu?

Wielkiemu Wezyrowi rozjaśniło się o- 
blicze. Pochylił się w pokłonie do stóp 
Faraona.

— Izy da, Matka Ziemi, natchnęła Cię, 
o Władco Wszechpotężny, gdy wybrałeś 
sobie tak mądrego poborcę. Rozumiem 
już, rozumiem. Podatek od chleba tern 
większą część dochodu zabierze, im kto 
uboższy. Będzie to zgodne z prawem na­
tury i korzystne dla naszych kieszeni.

W cztery miesiące później Wielki We­
zyr i Wielki Poborca pochylili głowy do 
stóp Faraona.

— Co powiecie? — spytał Faraon.
— Mamy kłopot, o Synu Niebios — 

rzekł Wielki Wezyr — co zrobić z pie­
niędzmi, zebranemi z podatku od zboża. 
Przyjęliśmy czterystu nowych poborców 
do wyciskania tego podatku, i wycisnęli 
dużo nadspodziewanie.

— Osiemnaście i pół miljona piastrów 
wpłynęło dotychczas — rzekł Wielki Po­
borca. — Do końca roku wpłynie sześć­
dziesiąt miljonów. Co z nimi zrobić?

Faraon się zadziwił.
— O ile mnie pamięć nie myli, mieliś­

cie z tych pieniędzy dopłacać do wywo­
żonego zboża, tak, by cena zboża podnio­
sła się u nas do dwudziestu piastrów.

Obaj dygnitarze schylili komie głowy 
do stóp Faraona.

— Podziwiam Twą pamięć, o Władco 
Nad Władcami — rzekł Wielki Poborca.— 
Ale sześćdziesiąt miljonów piechotą nie 
chodzi, a z chwilą, gdy cena zboża sięgnie 
na targowisku w Memphis dwudziestu 
piastrów, będziemy zmuszeni w myśl u- 
stawy, zaprzestać poboru tego podatku. 
Szkoda tak pięknego dochodu.

Faraon się zastanowił.
— Tuszę — oświadczył — że po pod­

niesieniu ceny zboża moi wierni Fella­
chowie będą mogli wpłacić należne po­
datki, i tym sposobem kwota ta również 
wpłynie, choć na inny sposób.

Wielki Wezyr poruszył się’ niespokoj-

- iwego unosi 
Cię, o Potężny Wśród Mocarzy. Tak jak 
sprawy dziś stoją, mamy w ręku i nienb 
dze i Fellachów. Możemy robić na nich 
egzekucje i takowe odraczać, możemy ich 
oddłużać, konwertować, akceptować roz 
kładać na raty, licytować, przypisywać j 
umarzać. Są na naszej łasce i niełasce 
pieniądze mamy i tak. A skoro podniesie­
my ceny zboza i Fellachowie będą moeli 
płacić długi i podatki, któż Ci zaręczy o 
Panie świata, czy nie zaczną brykaj a
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może nawet tarmosić Fenicjan, którzy są 
najsilniejszą podporą Twego Tronu?

— Zważ również, o Synu Słońca — 
rzekł Wielki Poborca — że do poboru po­
datku od chleba najęliśmy czterystu no­
wych poborców. Są to ludzie, którzy tak 
głosują, jak chce Twój rząd i stanowią o- 
czy i uszy Twych baszów. Skoro skasuje­
my ten podatek, będziemy musieli ich od­
prawić.

Wielki Wezyr spuścił oczy ku ziemi.
— Jest wśród nich, o Pasterzu Naro­

dów, kuzyn szwagra jednej z moich na­
łożnic.

— I dwu synów mojej praczki — dodał 
Wielki Poborca.

— Cóż więc radzicie? — spytał Faraon.
— Radzę — rzekł Wielki Poborca — nie 

podnosić ceny zboża, a pieniędzy tych 
użyć na inny sposób.

Faraon podniósł brwi.
— A jaki?
Wielki Poborca rozstawił palce u obu

rąk.
— Ustawa nie pozwala nam wydać ich 

na inny cel, niż na dopłatę do wywożone­
go zboża. I ustawę należy uszanować, gdyż 
mogłoby zacząć szemrać Twoje wierne 
pospólstwo.

— Słusznie mówisz — przytaknął Wiel­
ki Wezyr.

— Radzę więc tak: miljon piastrów 
przeznaczyć na wynajęcie nowych czte­
rystu poborców, którzy dopomogą po­
przednim w ściąganiu tego podatku. O ty­
le więcej będziesz miał wiernych sług, o 
Panie Promienisty. A resztę pieniędzy ra­
dzę pożyczyć instytucjom państwowym i 
spółdzielczym, kierowanym przez wier­
nych Tobie dygnitarzy.

— Pożyczyć, a nie dać na nieoddanie— 
rzekł Wielki Wezyr. — By się stało za­
dość ustawie, tym sposobem ubijemy wie­
le spraw od jednego zamachu: pomnoży­
my ilość wiernych sług Twych, o Panie, 
i ilość pieniędzy będących w naszem wła­
daniu. Zachowamy Felląchów w nieza­
chwianej wierności dla Tronu i uchroni­
my ich od pokus względem Fenicjan. Każ­
dy ubogi, jedząc kromkę suchego chleba 
nad brzegiem Nilu, będzie myślał o tern,
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że kupując ten chleb zasilił Twój Skarb,
0 Panie, i będzie w ten sposób pomnażał 
w sobie uczucia przywiązania do Tronu.

— Chcecie pożyczyć... A kiedy odda­
cie? — spytał Faraon.

— He, he, he, — zaśmieli się Wielki 
Wezyr i Wielki Poborca.

(Z artykułu Adama Doboszyńskie- 
go: „Podatek od chleba“).

\в ш ш т
івроиш иш іу

Warszawa, 3 marca
Ale moda na „własne wojsko“ jest za­

raźliwa. Jeśli może je mieć kolej, to dla­
czego nie ma mieć np. poczta. Więc też— 
ma. Nazywa się to „Pocztowa Służba O- 
chronna“ i kosztuje 600.000 zł. rocznie. 
Są naturalnie mundury, dystynkcje, ko­
mendanci i t. p. Podobno cały ten interes 
jest koniecznie potrzebny ze względu na 
bezpieczeństwo poczty, chociaż poprzed­
nio jakoś poczta istniała i jakoś dobrze 
się rozwijała bez tych ochronnych szta­
fet, przepraszam — oddziałów.

Jak kolej i poczta, to dlaczego nie sa­
morząd warszawski? Nasz tymczasowo 
komisaryczny, a jak dobrze pójdzie to 
niedługo — z wyboru — prezydent stoli­
cy — też chce mieć własne wojsko. I oto 
dowiadujemy się, iż istnieje zamiar wpro­
wadzenia w przedsiębiorstwach miej­
skich „Straży Bezpieczeństwa“ o charak­
terze organizacji policyjno - porządko­
wej, opartej na regulaminie wojskowym, 
umundurowanej, uzbrojonej i — chronio­
nej przed „miazmatami rozkładu“ przez 
zakaz należenia do organizacji zawodo­
wych i politycznych. I politycznych też, 
bowiem — O. Z. N., jak wiadomo, nie jest 
organizacją polityczną, tylko — obozem 
zjednoczenia narodowego wszystkich praw 
dziwych Polaków.

W sprawie tych różnych „straży“ — 
ważne jest nietylko zagadnienie kosztów
1 celowości takiej, a nie innej organizacji 
ochrony mienia publicznego. — Ma ona
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bowiem swój własny aspekt społeczny.
Ci wszyscy strażnicy nie są zwykłymi 

pracownikami kolejowymi, pocztowymi, 
czy miejskimi. Składają się na to różne 
czynniki.

Już sam fakt, iż do Straży mogą być po­
wołani tylko mężczyźni po odbytej służ­
bie wojskowej w stopniu podoficera i tyl­
ko poniżej 30 lat — tworzy z nich spe­
cjalny korpus pracowniczy. Organizacja 
wojskowa, umundurowanie i uzbrojenie 
— wyróżniają ich z grona ogółu pracowni­
czego. Regulamin, nakazujący między in- 
nemi donoszenie o „spostrzeżonych bra­
kach na służbie“ — tworzy z nich bryga­
dę ludzi pilnujących nie tylko mienia, ale 
i pracowników. Dotąd wystarczało, iż nad 
pracą robotników i pracowników czuwa­
li ich przełożeni. Dziś modnym jest wpro­
wadzanie „uszu i oczu“ w postaci Straży, 
które wszędzie tam, gdzie się pojawiają 
stanowią czynnik fermentu i niezadowo­
lenia wśród pracowników, czynnik po­
dejrzliwości i terroru psychicznego.

Nie wiemy czy dzisiejszym władzom 
miejskim uda się zrealizować ich genial­
ny, choć zapożyczony, pomysł „miejskiej 
straży bezpieczeństwa“. Wiemy jedno — 
że i bez „pachołków miejskich“ — pod 
dotychczasową opieką pracowników miej­
skich, stróży, dozorców, woźnych, portie­
rów — mienie miejskie jest bezpieczne. A 
jeśli grozi mu jakieś niebezpieczeństwo— 
to chyba z powodu lekkomyślnej gospo­
darki miejskiej.

Jeśli zaś chodzi o nadzieje, przywiązy­
wane do tych „nowotworów“, to tak jak 
Świat Pracy przetrzymał biura personal­
ne, rodziny urzędnicze, czy komisje sa­
mopomocowe, tak przytrzyma i tę „epo­
kę“ Straży Bezpieczeństwa.

Pozostanie ona jednak — znakiem 
czasu.

( Z artykułu redakcyjnego: „Moda 
na własne wojsko").

NOWE DROGI
Warszawa, 5 marca

Babińskiego znam jeszcze z tych cza­
sów’, kiedy wychodził „Rekord Poranny“. 
Pismo to skończyło się dzięki podjazdo­
wej walce czerwonej prasy, widzącej w 
„Rekordzie Porannym“ groźnego konku­
renta, oraz z powodu drukowania arty­
kułów zatytułowanych „S. O. S.“, w któ­
rych ujawniono skandaliczne panamy pod 
wysokim protektoratem głośnych „pa­
triotów“. Wiadomo, że walka drobnego

urzędnika z ministrem skazana musi być 
na przegraną urzędnika. Tak też stało się 
i z „Rekordem“.

W owych czasach najswobodniej żyć 
mógł złodziej, prostytutka i wrpływowy 
aferzysta. Pismo uczciwe, jak „Rekord 
Poranny“ musiało upaść. Duszą tego pis­
ma był właśnie obecny redaktor „Mer- 
kuryusza“ p. J. Babiński.

I od tamtej pory datuje się walka p. 
Babińskiego z łajdactwem, ze swołoczą w 
całym tego słowa znaczeniu. Babiński wal­
czy i wódzi daleko więcej niż czubek swe­
go buta. To się wielu nie podoba. W spo­
łeczeństwie naszym panuje psychoza w 
rodzaju: całuję rączki, padam do nóżek.

Na wielkie problemy i zagadnienia nie 
mamy czasu.

I jeżeli w takim pomieszaniu pojęć, w 
czasie takiej duchowej gangreny zjawi się 
człowiek, który gwizdnie na wszystkie ko­
rzyści płynące z pochlebstwa uprawiane­
go przez duże P, jeżeli licznym matołom 
zacznie wlewać do głowy ponurą rzeczy­
wistość, nawoływać do obudzenia sie z le­
targu, spowodowanego małością i kołtu­
nerią, to zaraz z takiego człowieka trzeba 
na gwałt zrobić agenta drugiego oddziału, 
zaufanego min. Becka, wysłannika Hit­
lera, masona, „diabła w ornacie“ i licho 
wie kogo.

Babiński jest przede wszystkim dzien­
nikarzem - aryjczykiem, bardziej zdolnym 
od swoich przeciwników chociażby z en­
deckiej prasy. Pewnie, że czasami popeł­
nia błędy. Ale, mój Boże! Kto ich nie czy­
ni?

Pan Olszyński woli jednak „zieść“ p. 
Babińskiego inaczej. Nieudolnie. Musi je­
dnak uważać, bo może sie fatalnie udła­
wić, a w sieci przez p. Olszyńskiego za­
stawiane na prenumeratorów p. Babiń­
skiego żaden czytelnik „Merkuryusza“ nie 
złapie się.

(Wyjątki z art. Andrzeja Górskie­
go p. t. „Atak na redaktora Merkur­
yusza“, który jest odpowiedzią na o- 
taki „Narodu w walce“).

Londyn, 21 lutego
Dążenie do tego, by stworzyć „Więk­

sze Państwo Ukraińskie“, które później 
ma objąć Ukrainę sowiecką, to sprawa 
żywotna i trzeba ją brać poważnie.

Oto wrażenie, jakie odniosłem z wielu 
rozmów zarówmo z Ukraińcami jak i z 
cudzoziemcami w Huszcie, stolicy auto­
nomicznej prowrincji czechosłowackiej: 
Karpato-Ukrainy.

Trzeba wiedzieć, że Huszt to nie tyl-
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ko główne miasto małego i zaściankowe­
go kącika Czechosłowacji. Od listopada 
jest to również ośrodek dla bardzo po­
ważnej mniejszości ukraińskiej w Polsce, 
liczącej 7 miljonów dusz. Wielu ukraiń­
skich wychodźców z Polski przebywa o- 
becnie w Karpato - Ukrainie i otrzymu­
je tam stanowiska urzędowe.

Ściągają tu licznie członkowie Siczy, 
nawpół - wojskowej organizacji ukraiń­
skiej; pochodzą oni z Rumunji i Polski, 
gdzie się mniejszość ukraińską usilnie tę ­
pi. Niektórzy zaś przybywają z ZSSR.

Sicz — to straż przednia ukraińskiego 
ruchu narodowego. Minister Juljan Re­
waj twierdzi, że liczy ona 15,000 człon­
ków.

Sicz pobiera subsydja od rządu w Husz 
cie; podobno część tych pieniędzy płynie

I I I I I I I I I I U I I I I I I I I I I M H I I I I I I I I I I I l i l l
Nakładem Biblioteki ZET ukazały się do­
tąd następujące książki:

FILOZOFIA:
I. Hoene - Wroński: Propedeu­

tyka filozofji absolutnej . . zł.
Geneza filozofji absolutnej . „
Cele absolutne ludzkości . . „
Prawo Tworzenia ...................

Paulin Chômiez: Hoene-Wroń- 
ski w Polsce i zagranicą . . „

Cz. J. Kozłowski: Absolut a
w zględność ...................... ....  »

Jerzy Braun: Hoene - Wroński 
a Polska współczesna . . . „
Rzecz o Stan. Brzozowskim . „

KULTURA I SZTUKA: 
Bunsch - Górecki - Kudliński: 

Nowa realizacja Hamleta . zł. 
Karol Homolacs: Zasady kształ­

towania formy w sztuce pla­
stycznej ............................... »

Konstanty Regamey: Treść i
forma w m uzyce........................

Jerzy Braun: Kultura polska
na bezdrożach ......................... »

HISTORIA I POLITYKA 
Jerzy Braun: Zagadka dziejo­

wa P o l s k i ............................... »
(2-giewyd. w przygotowaniu)

Dr. Juljusz Braun: Konstytu­
cja k w ie tn io w a ..................»

2.00
10.00
1.50
1.50

1.50 

2.00

1.00
2.50

2.50

1.00

1.50

1.00

3.00

1.00

POEZJA:
Jerzy Braun: Tancerz otchłani . „ 3.00

E p ita p h iu m ...........................» 2.00
Antoni Madej: Drzewo figowe . „ 2.50

Z poezyj Ottokara Brzeziny. . „ 3.00 
Eugenjusz Małaniuk: Hellada

s te p o w a ............................... ..... .1-50
Do nabycia na specjalne zamówienie 

Hoene Wrońskiego: Filozofja matematy­
ki zł. 25.00.
Nabywać można we wszystkich księgar­
niach, oraz w administracji Zet, W-wa, 

Wilcza 65 m. 1.

z Niemiec. Pewien urzędnik karpato - u- 
kraiński mówił mi, że się ci ludzie ćwi­
czą wojskowo, tak, by mogli objąć wła­
dzę, „kiedy się czesi wyniosą“. Nie ocze­
kuje się tego wszakże wcześniej niż za 
rok lub dwa... Oderwanie Ukrainy od 
ZSSR jest sprawą jeszcze odleglejszą. 
Lecz wszyscy w Huszcie są przekonani, 
że w ten czy inny sposób „z wojną czy 
bez wojny, Wielka Ukraina powstanie“.

Dobrze poinformowany Ukrainiec z Pol 
ski powiedział mi całkiem szczerze: „Nie 
potrzebujemy wojny. Wystarczy usilna 
propaganda radjowa oraz kampanja irre- 
dentystyczna, jakiej świat jeszcze nie wi­
dział. Następnie — przemyt broni, może 
trochę pomocy ze strony Niemiec, a re­
sztę Ukraińcy zrobią sami... Uważamy, że 
ZSRR musi wkrótce załamać się wew­
nętrznie. Zaopatrzenie wojska jest tam 
doskonałe, lecz ludzie są zdemoralizowa­
ni“...

Pewien urzędnik z ministerstwa oświa­
ty w Huszcie, mówił mi: „Już teraz czu­
jemy się zupełnie niezależni od Pragi... 
Za parę lat założymy całkowicie niepod­
ległe Państwo Ukraińskie. Przyjmiemy 
pomoc od każdego. Ale zdaje się, że tyl­
ko Niemcy gotowe są nam jej udzielić. 
Wiemy, że za tę pomoc trzeba zapłacić, 
i zapłacimy, ale tylko tak długo, póki to 
będzie absolutnie konieczne“...

Narodowi socjaliści porządnie się spa­
rzą, jeżeli sądzą, że przyszła Wielka U- 
kraina zgodzi się być po prostu kolonją 
Niemiec. Ukraińcy to twardy i mocny 
lud... Podobno już i nazi zaczynają to 
rozumieć i stąd znacznie większa ich ost­
rożność w dążeniu na wschód, niż ogólnie 
myślano w zeszłym roku.

(Z artykułu redakcyjnego pt. „Woj
sko ukraińskie buduje się za niemiec. 
kie pieniądze“).

Obiady czwartkowe
Niech się nasi mili Czytelnicy nie 

obawiają! Pogadam sobie o... szumnie 
mówiąc... „lingwistyce“, ale długo 
Ich nudzić nie będę.

Żywsze niż dawniej zainteresowa­
nie budzą ostatniemi czasy sprawy, 
związane z Ukrainą. Ja się niemi inte­
resuję nie tylko ostatnio. Sporo z u- 
kraińskiego tłumaczyłem, pisałem
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rozprawki o niektórych ukraińskich 
myślicielach, zagadnienia polsko-rus­
kie żywo mię obchodzą.

Wszyscy wiemy, że się ukraiński 
zalicza do grupy wschodniej języków 
słowiańskich, podobnie jak rosyjski i 
białoruski. Dla oka, wielkie podobień­
stwo językom rosyjskiemu i ukraiń­
skiemu nadaje wspólny alfabet (cy­
rylica). Lecz gdy się wniknie głębiej 
w ducha mowy, postać rzeczy się 
zmienia.

Jak odpowiedzieć możliwie objek- 
tywnie na pytanie ,czy ostatecznie u- 
kraiński jest bliższy rosyjskiemu, czy 
polskiemu? Spróbujmy bardzo pro­
stego sposobu: konkretnego porówna­
nia. Weźmy jaki tekst, uwzględnijmy 
zasadnicze właściwości wspomnia­
nych trzech języków słowiańskich 
(np. to, że polskiemu rz odpowiada w 
pozostałych dwóch r itp. itp.), a po­
tem zróbmy malutką statystykę.

Biorę styczniowy zeszyt „Wistny- 
ka“, otwieram na str. 60 i przepisuję 
parę pierwszych wierszy z artykułu 
p. t. „Zakarpacie a ewolucja moskwo- 
filska1:

„Moskwofilśkyj bolak, z jakym — 
narazi — uriadowi Zakarpattia uda- 
łosia daty sobi radu, — perechodyw 
w ostanni czasy cikawu ewoluciju. I 
ne tilky w Hałyczyni,a i w sarnim ta- 
ky Zakarpatti. Wsi pamiatajut* szcze 
perszi dni tworennia awtonomnoho 
Zakarpattia, koły w uriadi nowopo- 
wstałoji derżawy sydiły m. i. Brodij 
i Fencyk. Wsi pamiatajufi te, jak de- 
jaki hałyćki szasopisi przychylno pry- 
niały take rozwiazannia sprawy, jak 
takyj kompromis z zakarpatśkymy 
moskwofiłamy uważały nawit1 za wy­
jaw poły ty czn oj i mudrosty i rozumin- 
nia chwyłyny, jaka wymahała konso­
lidacji i objednannia...“

Zkolei tłumaczę możliwie najdo­
słowniej, mniej dbając o dobry styl

polski, bardziej zaś o podkreślenie 
elementów wspólnych:

Moskwofilska bolączka, z jaką nara- 
zie rządowi Zakarpacia udało się dać 
sobie radę, przechodziła w ostatnich 
czasach ciekawą ewolucję. I nie tylko 
w Galicji, ale i w samym również Za- 
karpaciu. Wszyscy pamiętają jeszcze 
pierwsze dni tworzenia autonomicz­
nego Zakarpacia, kiedy w rządzie no­
wopowstałego państwa siedzieli m. i. 
Brodij i Fencyk. Wszyscy pamiętają i 
to, że niektóre galicyjskie czasopisma 
przychylnie przyjęły takie rozwiąza­
nie sprawy, jak taki kompromis z za- 
karpackimi moskwofilami uważały 
nawet za przejaw politycanej mądroś­
ci i zrozumienia chwili, jaka (która) 
wymagała konsolidacji i zjednocze­
nia.

Sporządzam sobie również przekład 
rosyjski, którego tu nie przytaczam. 
Następnie ustalam cztery grupy wy­
razów i zwrotów: 1° wspólne wszyst­
kim trzem językom (takich jest du­
żo) ; 2° wyłącznie ukraińskie (takich 
jest najmniej); 3° wspólne ukraiń­
skiemu i rosyjskiemu; 4° wspólne 
ukraińskiemu i polskiemu. Dla celu, 
o który nam tu chodzi, w rachubę 
wchodzą tylko dwie ostatnie grupy. 
A więc — grupa trzecia:

wsi, awtonomnoho, koły (po ros. 
forma raczej ludowa: koi), derżawy 
— razem 4.

Grupa czwarta:
z, jakym, narazi, daty sobi radu, o- 

stanni, czasy, cikawu, pamiatajut1, 
perszi, tworennia, nowopowstałoji, 
czasopysi, prychylno, rozwiazannia, 
sprawy jak, uważały, nawit1, za, ro- 
zuminnia, jaka, wymahała — razem 
22.

Znów cytuję początek pierwszej 
recenzji w tymże zeszycie:

„Pered namy twir nowoji, dosi ne- 
znanoji awtorky. Pry joho czytanni 
mymowoli powstaje zapyt, czy se no-
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wa twórcza syła w naszej litera tur i, 
czy tilky awtorka odnoho opowidan- 
nia, pryznaczenoho dla szyrszoho czy- 
tacza. U wyrij nijak ne można nazwa- 
ty powistiu, jak se zrobłeno na sij 
knyżeczci. Zaczynajuczy czytaty U 
wyrij Ostromyry — czytacz spodijet“ 
sia szyrszoji kartyny szkilnoho żyttia, 
szczo staje tłom dla silśkoji ambitnoji 
diwczyny...“ itd.

Daję przekład, podkreślający sło­
wa, wspólne tylko językom ukraiń­
skiemu i rosyjskiemu, bo wspólne 
ukraińskiemu i polskiemu łaskawy 
Czytelnik sam łatwo zauważy:

„Przed nami twór (utwór) nowej, 
dotąd nieznanej autorki. Przy jego 
czytaniu mimowoli powstaje pytanie, 
czy to nowa twórcza siła w naszej li­
teraturze, czy tylko autorka jednego 
opowiadania, przeznaczonego dla szer­
szego (sic) czytelnika. „Na wyraj“ ni­
jak (w żaden sposób) nie można naz­
wać powieścią, jak to zrobiono na tej 
książeczce. Zaczynając czytać „Na 
wyraj“ Ostromyry, czytelnik spodzie­
wa się szerszego obrazu szkolnego ży­
cia, co staje się tłem dla sielskiej 
(wiejskiej) ambitnej dziewczyny“...
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A więc znowu: wyrazów trzeciej 
grupy parę, wyrazów grupy czwar­
tej — blisko trzydzieści.

Takie próby robiłem wielokrotnie 
— zawsze z tym samym wynikiem. 
Dosyć ciekawe, prawda?

(c. j. k.).
OFIARY

Stan na dzień 19 lutego 1939 r.:
1) Na Mszę Wieczystą za Królów Pol­

skich (numer i pełna nazwa konta P. K. 
O., na które prosimy wpłacać bezpośred­
nio ofiary brzmi: Konto Nr. 1.080 MER- 
KURYUSZ POLSKI. Rachunek funduszu 
na Mszę Wieczystą za Królów Polskich). 

Stan poprzedni zł. 383.93
P. E. Gryf - Konarski zł. 3.—

Stan obecny zł. 386.95
2) Na pomnik ś. p. Romana Dmowskie­

go (numer i pełne brzmienie konta PKO. 
na które prosimy wpłacać ofiary bezpo­
średnio: „Konto P. K. O. Nr. 3270, MER­
KUR YUSZ POLSKI, Rachunek funduszu 
na pomnik ś. p. Romana Dmowskiego“). 

Stan poprzedni zł. 168.70
P. St. Bogucki zł. 10.—

Stan obecny zł. 178.70
3) Fundusz im. ś. p. Regera (numer i 

pełna nazwa konta PKO, na które prosi­
my wpłacać bezpośrednio ofiary, brzmi: 
„Konto Nr. 3203, MERKURYUSZ POL- 
ski, Rachunek funduszu im. ś. p. Rege­
ra“).

Stan poprzedni zł. 55.—
P. St. Bogucki zł. 5.—

Stan obecny zł. 60.—

MERKURYUSZ POLSKI
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Czytelnicy zapytają
Na tem miejscu ogłaszamy, oczywiście 

bezpłatnie, zapytania Szanownych Czy 
telniczek i Czytelników, o informacje, 
które można uzyskać tylko drogą ankie­
ty wśród szerszego grona osób. Łaskawe 
odpowiedzi (za które dziękujemy zgóry), 
na te wszystkie pytania drukujemy, rów­
nież gratis, w rubryce „Czytelnicy odpo­
wiadają“.

Proszę Czytelników MERKURYUSZA 
o wskazanie mi najwybitniejszej siły le ­
karskiej w Polsce (stolica lub inne mia­
sta) w działach: chorób systemu nerwo­
wego kobiet i chorób organów trawien­
nych.

W. K.
(Warszawa)

n-rze 7 z dnia 5 lutego 1939 roku, idę da­
lej i proszę o wskazanie mi źródła, z któ­
rego czerpał I. J. Kraszewski informacje 
o dworzanach Komorowskich do swego 
opowiadania historycznego p. t. „Staro­
ścina Bełzka“ (str. 96 — Wydawnictwo 
na korzyść Jubilata, Warszawa, Druk Jó­
zefa Ungra, ul. Nowolipki Nr. 3 — 1879 
rok), jak również o poinformowanie 
mnie, w jaki sposób mógłbym bliżej za­
poznać się z odnośnym materjałem.

Z uwagi na to, że wyżej wspomniani 
dworzanie Komorowskich noszą nazwi­
ska szlacheckie, chciałbym wiedzieć, ja- 
kiemi herbami się pieczętowali, oraz do­
wiedzieć się, w granicach możliwości, o 
ich rodowodach.

Mieczysław S.

Czytelnicy odpowiada ją
Kto z Szan. Czytelników zechce łaska­

wie poinformować mię, czy nie 
ma do wypożyczenia lub do odstąpienia: 
1) Roczników „Ziemi Wschodnio - prus­
kiej“, 2) Książek W. Kętrzyńskiego trak­
tujących — o ludności polskiej w Pru­
sach Wsch. 3) Mapy Prus Wschodnich, 
Zwolińskiego, wydanej przez „Komitet 
Mazurski“. Przy pożyczce porto przesyłki 
biorę oczywiście na siebie. Przy sprzedaży 
prosiłbym o podanie ceny.

Wład. Chojnacki 
(Warszawa)

Do pewnych prac pubłicystyczno- 
społecznych potrzebny jest mi pierw­
szy numer „Polityki Narodowej z mar­
ca 1938 r., wychodzącej pod redak­
cją Z. Berezowskiego w Warsza­
wie; nr. tego nigdzie, nawet w 
redakcji P. N. nie mogę otrzymać. Mo­
że ktoś z Szanownych Czytelników MER­
KURYUSZA posiada ten numer, a jest on 
Mu nie bardzo potrzebny i bezużytecznie 
leży, może więc byłby tak bardzo uprzej­
my i odstąpił go za pośrednictwem Łaska­
wej Redakcji MERKURYUSZA. Oczywiś­
cie, że wszelkie koszty niezwłocznie po­
kryję. . .

Adam Nowicki
(Poznań, ul. Wyspiańskiego 3 m. 5)

Proszę Szan. Czytelników o wyjaśnie­
nie mi, jak przedstawia się realizacja bu­
dowy łodzi podwodnej „Odpowiedź Tre- 
viranusowi“, który to czyn zainicjowało 
społeczeństwo w 1928 r., po głośnym oś­
wiadczeniu Treviranusa w sprawie Pomo­
rza.

Maćkowiak FI.
(Poczapów)

Dziękując Panom Współczytelnikom za 
udzielenie mi informacyj, o które pro­
siłem, a Szanownej Redakcji MERKU­
RYUSZA POLSKIEGO za łaskawe u- 
mieszczenie odnośnego mego zapytania w

Cybulski h. Łada .jeśli jacy istnieją i in­
teresują się przeszłością swej rodziny, 
zgłosić się mogą (wykazując filjację) 
pod adr.:

Cannes (France, A. M.).
Jardin Candide, la Croisette,

Odpowiadając na zapytanie pana A. K. 
z Kamieńca Litewskiego, zamieszczone w 
„MERKURYUSZU POLSKIM“ Nr. 8 z 
dnia 12 lutego 1939 roku, komunikuję, 
że znanym ekonomistą o znaczeniu mię- 
dzynarodowem, a ponadto szczerym przy­
jacielem Polski, jest prof. Georges Blon­
del, wykładający w paryskiej Szkole Na­
uk Politycznych (Ecole Libre des Scien­
ces Politiques, 27 Rue Saint Guillaume, 
Paris VII).

Ponadto mogę podać nazwisko profeso­
ra Jeze‘a, wykładającego międzynarodo­
we prawo finansowe w Instytucie Stud- 
jów Międzynarodowych w Paryżu (Insti­
tut des Hautes Studes Internationales, 12 
Place de Pantheon, Paris V), w latach 
1927 — 1928. Profesor Jeże, znany jako 
ekspert ze strony negusa Haile Selassie 
w zatargu z Włochami w 1936 roku, pra­
wdopodobnie obecnie jeszcze wykłada 
prawo międzynarodowe na Wydziale Pra­
wa (Faculté de Droit, 12, Place de Pan­
théon, Paris V).

W. Nałęcz.

W nawiązaniu do zapytania P. Czajkow­
skiego z Kurdwanówki, pośpieszam do­
nieść, że jeżeli P. Cz. ma dane trady­
cyjne (imiona rodziców, dziadków w me­
trykach chrztu), może uzyskać odpis 
wcześniejszych rodzinnych dokumentów 
z Archiwum Państwowego we Lwowie, 
ul. Podwale 13, w którym przechowane 
są akty (legitymacje) szlachty b. Galicji, 
lub tej szlachty, która w określonych la­
tach (1782—84), zgłosiła się z dokumen­
tami szlachectwa i zaprotokółowała. Oczy­
wiście, że niecała ówczesna szlachta gali­
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cyjska dopilnowała tego... Spis rodzin, 
które są w tych aktach, jest wydrukowany 
p.t. „Poczet szlachty galicyjskiej“, Lwów 
1857. Tam też jest podane bliższe miejsce 
siedziby danej rodziny, t.j. przynależność 
do t.zw. „ziemi“. Widziałem wielu Czaj­
kowskich w tej książce... Akta Grodzkie 
i ziemskie wymienione przez P. E. S. Sto­
kowskiego zawierają bezcenną skarbnicę 
dzisiejszych Grodów Czerwieńskich, jak­
kolwiek nie są opracowaniem heraldycz­
nym... i Kurdwanówka znacznie wcześniej 
występuje niż w XVII wieku. Poza Bo­
nieckim i Paprockim byłby może dla P. 
Cz. ciekawy Darowski W. A.: „Znaki pie- 
czętne Rusi“ i Heffner Otto Titan: „Neues 
Wappenbuch des Adels im Galizien“, Lg. 
1863.

J. T-a
(Lwów)

Proszę uprzejmie o podanie p. Karwic- 
kiemu, że ochroną nazwisk zajmuje się 
Kolegjum Heraldyczne, Warszawa, ul. O- 
brońców 31, do którego zechce się p. Kar- 
wicki w tej sprawie zwrócić. Proszę o nie- 
podawanie mego nazwiska, jako informa­
tora.

S. B.

Czytelnicy robią gazetę
ZAŚLEPIENIE PARTYJNE

Mogę się zgodzić z twierdzeniem Str. 
Nar., iż wszelkie inne ruchy, obozy i u- 
grupowania narodowe idą po błędnej 
ścieżce, że właściwą walkę o Wielką Pol­
skę toczy jedynie Str. Nar., a reszta na­
rodowców popełnia mniejsze lub większe 
omyłki, oddalające je od celu. Stanowisko 
takie jest najzupełniej zrozumiałe, jako 
wynikające z przeświadczeń o słuszności 
własnych ideji. Ale twierdzenie p. Wiś­
niewskiego zakrawa poprostu na zaśle­
pienie partyjne. Podkreślam, że osobiście 
uważam Str. Nar. za najzdrowszą i naj­
lepszą w chwili obecnej organizację na­
rodową, ale odsądzanie grup takich jak 
ONR, czy „Jutro Pracy“ od mian naro­
dowych jest poprostu twierdzeniem, że 
białe jest czarnem.

L. B.
(Warszawa)

PRZERÓBKI FILMOWE

Jak można ścierpieć, że przeróbki filmo­
we powieści Ukniewskiej „Strachy“ lub 
Bałuckiego „Za winy niepopełnione“ były 
przez żydowskich reżyserów w ten spo­
sób dokonywane, iż figurujący w pierwo­
wzorach utworów różni żydowscy nicponie 
i szachraje, a w „Kobietach nad prze­
paścią“ Marczyńskiego handlarze żywym 
towarem, są poprzehierani na polaków, a 
ich żydowskie nazwiska poprzerabiane na 
polskie.

Kiedyż posłowie znajdą potrzebną ilość 
podpisów i wystąpią w sejmie z jakąkol­
wiek choćby interpelacją?

I. Sz. z D.

O KSIĄŻECZKI PODATKOWE

Jednym z największych naszych wro­
gów jest obecny system podatkowy. Na­
wet ludzie inteligentni nie orjentują się 
w powodzi nakazów płatniczych i termi­
nach, a cóż dopiero mówić o wsi polskiej. 
Nie każdy również może magazynować 
pokwitowania, a wiemy dobrze, że zagu­
bienie pokwitowania grozi częstokroć kom­
plikacjami. Zmiana całego systemu podat­
kowego wymaga dłuższego czasu, nato­
miast doraźnie można sprawę uprościć 
przez wprowadzenie książeczek podatko­
wych, w których byłyby wskazane ter­
miny płatności, wysokość podatku, tu­
dzież znajdować się w nich mogą pokwi­
towania.

K. R.

JESZCZE INNY ANACHRONIZM.

W N-rze 9-tym, MERKURYUSZA, o- 
burza się p. Leon Tomaczew na projekt 
zawiązania Koła Młodzieży Szlacheckiej. 
Z mej strony nie uważam, żeby zawiąza­
nie takiego Koła, jak i każdego innego 
godziwego, było oburzającym anachroni­
zmem, o ile młodzież, pochodzenia szla­
checkiego w niem związana, pielęgnować 
będzie wyłącznie tylko cechy dodatnie 
dawnej i nowszej szlachetczyzny jako to: 
ofiarność dla Ojczyzny z mienia, krwi i 
życia, prawdomówność i dotrzymywanie 
słowa lub nawet tylko obietnicy, odwagę 
wojskową i cywilną, religijność, wresz­
cie ofiarność z własnego mienia dla spo­
łeczeństwa, zatem: fundacje, zakłady do­
broczynne i naukowe, szpitale, muzea, 
zbiory, bibljoteki itp.

Pielęgnowanie wad szlacheckich, któ­
rych niestety także było sporo, lecz prze­
cie nie u tych, którzy świecili cnotami, 
oddzielanie się stanowe czy klasowe od 
reszty społeczeństwa, byłoby naganne i 
rzeczywiście poważnym a nawet szkodli­
wym dla samych członków takiego „Ko­
ła“ anachronizmem.

U nas o tytuł „chłop“, albo o tytuł wiel 
kopolski — „gbur“, nikt się ubiegać nie 
będzie, więc dlaczego jedną i to olbrzy­
mią część naszego społeczeństwa piętno­
wać nazwą „chłopi“ lub „gbury“?

Liczmy się zatem z drażliwością dzisiej 
szych włościan, których członkowie są już 
jenerałami, pułkownikami, profesorami 
uniwersytetów, nauczycielami gimnazjal­
nymi, uczonymi, przedstawicielami wol­
nych zawodów, wysokimi duchownymi 
itp. Ci wszyscy przeważnie nie wypiera­
ją się pochodzenia ze wsi, jakby się nie 
wypierali pochodzenia mieszczańskiego, 
szlacheckiego lub magnackiego, ale dla­
czego oddzielać ich wszystkich nazwami 
„chłop“ lub „gbur“ od reszty społeczeń­
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stwa, kiedy ta reszta nie posiada już żad­
nych klas ani stanów i gdy te dwie naz­
wy zachowane dla włościan zdążyły już 
w polskim języku wyrobić sobie pewne 
swoiste a niepochlebne znaczenie? Włoś­
cianie na wsi doskonale to rozumieją i nie 
chcą być nazywani „chłopami“, więc 
zgódźmy się z ich wolą i nie oddzielajmy 
włościan jakąś klasową i obyczajową za­
porą od reszty społeczeństwa.

J. R.

O dpow iedzi redakcji
JWPani dr. A. Sie-а (Wilno) — Za sło­

wa uznania serdecznie dziękujemy. Pro­
simy przyjąć wyrazy szacunku oraz ser­
deczne pozdrowienia.

JWPani Z. G. — Za list dziękujemy. 
Wycinki otrzymaliśmy. Wyrazy należnego 
szacunku prosimy przyjąć.

JPWani Za-ska (W-wa) — Dyskusję 
na wiadomy temat zamknęliśmy. List 
Sz. Pani zaginął, przeto nie mogliś­
my zeń skorzystać. Proszę nie pomawiać 
nas o rzeczy, które nie mają żadnego u- 
zasadnienia. Prosimy przyjąć wyrazy po­
ważania.

JWPan „Bressau“ (Kraków) — Za list 
i wycinki dziękujemy. Wywody Sz. Pana 
weźmiemy pod rozwagę.

JWPan B. P. (W-wa) — List otrzyma­
liśmy. Za życzenia dziękujemy.

Panu ze Lwowa, który nie podpisał się, 
serdecznie dziękujemy za ostre a nieuza­
sadnione słowa. Przecież to dyskusja. Pro­
simy o kilka słów z adresem i podpisem.

Czytelnik. Za informacje i słowa uzna­
nia dziękujemy. Pozdrawiamy serdecznie.

JWPan dr. T. Roz-da (Kołomyja) — 
Dziękujemy za uwagi. Sprawy, o których 
Sz. Pan pisze poruszamy w numerze bie­
żącym.

JWPan Ni-cki (Lwów) — Ponieważ 
wiadomą sprawę poruszył już organ woj­
ska — nie będziemy się nią zajmować. 
Serdeczne pozdrowienia.

Stały Czytelnik. Prosimy uprzejmie o 
zwrócenie się do p. Stopczyka (W-wa. 
Wilcza 65. tel. 853.58). Wyrazy poważa­
nia.

JWPan inż. A. G.-ych (Bydgoszcz) —
Wiadomości przesłane wykorzystujemy na 
innem miejscu. Kol. M. R. dziękuje za 
pamięć i przesyła pozdrowienia.

Jonatis (Zegrze) — Za kartę dziękuje­
my. Do tematu powrócimy jeszcze. Ślemy 
serdeczne pozdrowienia.

JWPan W. St-ski (Poddębce) — Trudno 
jest doradzać wybór dziennika, jeśli się 
nie ma zainteresowań i przekonań poli­
tycznych. Wszystkie niemal dzienniki (za 
wyjątkiem 2—3) stosują nową pisownię. 
Za adresy serdecznie dziękujemy.

JWPan Al. Ku-ik (Włocławek) — Za 
prenumeratora dzięki. N. W. E. powiado­
mione.

JWPan Br. K-to (Lubcza) — żądane
adresy brzmią: 1) Komisarjat General­
ny Wystawy Nowojorskiej, U.S.A., Nowy 
Jork (149 East 68 Street), przedstawiciel 
p. Ant. Miłkowski; Kom. Gen. w Pozna­
niu (Focha 18). G.S.S., W-wa, Dobra 22— 
24, tel. 5-84.28. Wyrazy poważania.

JWPan J. Cho-cki (W-wa) — Prosimy 
o bliższy adres wydawnictwa, ślemy ukło­
ny i pozdrowienia.

JWPanowie inżynierowie T. Roz-a i 
A-rg. — Wezwanie nie dotyczyło Sz. Pa­
nów. Książki zostały wysłane.

JWPani J. Mł-a (Skierniewice) — Te­
mat ten porusza wielu Czytelników. Zaj­
miemy się nim niebawem obszernie. Wy­
razy głębokiego szacunku.

JWPan Wł. Kr-i (W-wa) — O skrzyn­
ce pomyślimy. Wywody Sz. Pana wyko­
rzystamy przy okazji. Za życzenia — Bóg 
zapłać! Prosimy przyjąć wyrazy poważa­
nia.

JWPan Konsul St. Ziołecki (Poznań)_
Za cenną informację składamy serdeczne 
podziękowania, ślemy wyrazy poważania.

Książki nadefłane
W rubryce „Książki nadesłane“ reje­

strujemy, wraz z krótką notatką infor­
macyjną, wszystkie wydawnictwa nieper- 
jodyczne, adresowane wyłącznie* MER- 
KURYUSZ POLSKI“, Wilcz^ 65 m 1. 
Dłuzsze recenzje, zazwyczaj wraz z wy­
jątkami poświęcamy, już w innem miej- 
scu, tylko książkom wartościowym. Re- 
aakcja prosi, jeśli to nie robi różnicy PP. 
Autorom i Wydawcom, o nadsyłanie ksią­
żek w dwu egzemplarzach, oraz notowa­
nie na nich ceny.

Zofia Kossak. CHRZEŚCIJAŃSKIE 
POSŁANNICTWO POLSKI W PRZE­
SZŁOŚCI I DZIŚ. Bibljoteczka Akcji 
Katolickiej nr. 94. Poznań 1938. 12 
str. Wyczerpane.

Rzecz szlachetna, napisana z polotem i 
szczerością. Ale czy z dostatecznem po­
głębieniem? Autorka słusznie rozróżnia 
pomiędzy zadaniem a posłannictwem. 
„Być przedmurzem chrześcijaństwa jest 
zadaniem Polski“. — „Pozostać wierny­
mi. Nie sprzeniewierzyć się Kościołowi i 
samym sobie. Nie zaprzeć się wielkich 
drogowskazów nad dziejami naszemi sto­
jących, — oto jest chrześcijańskie i osta­
teczne posłannictwo Polski“. — Czyżby 
się posłannictwo Polski miało składać z 
samych „nie“?

(e. j. k.)
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Ks. J. Rostworowski T. J. HIERAR- 
CHJA, JEJ ŹRÓDŁO I ZNACZENIE 
W ŻYCIU KOŚCIOŁA. Bibljoteczka 
Akcji Katolickiej nr. 97. Poznań 1938. 
22 str. Cena 60 gr.

Alfą i omegą hierarchji kościelnej jest 
Osoba Chrystusa Pana. „Wychodząc z 
Chrystusa i działając ciągle mocą Chry­
stusową, hierarchja prowadzi ludzkość 
napowrót do Chrystusa, zmierzając we 
wszystkich pracach swoich do tego jedne-1 
go celu, który w tych krótkich a wiele ■ 
mówiących słowach streszcza Apostoł: 
„ut sit omnia et in omnibus Christus“. {

(c. j. к.)

Franciszek Podleski. ZAGADNIE­
NIE ,,UKRAIŃSKIE“ NA TLE STO­
SUNKÓW AUSTRJACKICH. Ks. 
Polska, Bernard Połoniecki. Lwów— 
Warszawa. 143 str. Cena 3 zł.

Uważając, źe „źródła przyszłości sięga­
ją często daleko wstecz, tkwiąc raczej w 
przeszłości, aniżeli w bieżących wypad­
kach“, autor analizuje wzajemną pozycję 
dwóch narodów słowiańskich, często skłó­
conych, czasem idących ręka w rękę, od 
końca XVIII wieku aż do ostatnich dni 
monarchji austrjackiej.

(c. j. k.)

Jerzy Marjusz Taylor. JAD SŁOŃ­
CA. Powieść. Warszawa. Polska A- 
gencja Publicystyczna. 260 str. Cena 
5 złotych.

Są to romantyczne przygody warsza­
wiaka na wywczasach. Tłem tych niezwy­
kłych wydarzeń są: stara winiarnia war­
szawska, słoneczne wybrzeża Adrjatyku.. 
Intryguje czytelnika tajemnicze „podanie 
o bazyliszku“.

(c. j. k.)

Izabella Krogulska. POLACY NA 
BUKOWINIE. Wrażenia i refleksje z 
wycieczki. Nakładem „Związku Po­
laków z Rumunji w Polsce“. Warsza­
wa 1937. 40 str.

Autorka wzięła udział w wycieczce, 
która w lipcu 1937 zwiedziła Rumunję, na­
wiązała liczne kontakty z polakami tam 
zamieszkałymi oraz z ludnością rumuńska. 
Uczestnicy wycieczki stwierdzili, że mi­
mo dobrych stosunków polsko - rumuń­

skich, położenie mniejszości polskiej na 
Bukowinie jest niezadowalające. Broszur­
ka niniejsza ma przedstawić te sprawy 
ku rozwadze szerszych warstw czytelni­
ków.

(c. j. k.)

Romuald Balawelder. POLSKA 
MA DOSTĘP DO MORZA. (Wisłą 
do Bałtyku). Warszawa 1939. 182 str. 
Cena 3 zł.

Bohaterem tej książki jest żywioł: wo­
da. Entuzjazm dla wody aksamitnej, wra­
żliwej a groźnej, kazał autorowi zapalać 
się do niej zachwytem, przechodzącym w 
uwielbienie, — powiada R. Balawelder. 
Autor pragnął odwrócić choć odrobinę 
serca polskiego od lądów, a nieco uczucia 
zwrócić ku wodnym bezmiarom, byśmy 
się zbliżyli do morza i lepiej zrozumieli 
jego wspaniałość, pożyteczność i ogromne 
znaczenie wychowawcze.

(c. j. k.)

Franciszek Podleski. RZECZY AK­
TUALNE. Lwów — Warszawa. Księ­
garnia Polska, Bernard Połoniecki. 
73 str. Cena 3 zł.

Zbiór feljetonów, pisanych stylem lek­
kim, z wielu udatnemi pointe‘ami, na ta­
kie tematy jak: organizacja pokoju, refor­
my czy zmiany, ubój i ogłuszenie, wspom­
nienia z wycieczki do Sztokholmu i inne.

(c. j. k.)

Odön Tarjân und Dr. Andreas Fall. 
UNGARN, SLOWAKEN UND RU 
THENEN IM DONAUBECKEN. Bu­
dapest 1938. V. Hornyâanszky Kön 
Ung. Hofbuchdruckerei. Str. 66. Kilka 
mapek.

Autorowie bronią tejże tezy, co Fran­
çois Honti w omówionej przed chwilą 
książeczce. „Naród węgierski — piszą — 
pragnie tylko jednego: by lud słowacki i 
rusiński mógł samodzielnie, bez żadnych 
wpływów z zewnątrz, decydować o włas­
nym losie“; nie wątpią oni, że wówczas 
stosunki siłą rzeczy ułożyłyby się jak naj­
pomyślniej. — Książki tej mamy w re ­
dakcji kilka egzemplarzy i chętnie ofia­
rujemy je tym Czytelnikom, których by 
mogła zainteresować.

(c. j. k.)
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Frafzki
NIE MA SIĘ CZEM CHWALIĆ...

Sprawozdanie senackie w „Kurje- 
rze Warszawskim“:

Sen. Miklaszewski: Ocena sen. Kolan- 
kowskiego i sen. Bartla jest niesłuszna w 
stosunku do młodzieży i systemu naucza 
nia. Młodzież nasza jest biedna, ale zdol­
na, należy jej dać stypendia i warunki 
pracy. Jednakże muszę stwierdzić, że mło­
dzież nasza jest stanowczo twórczą. Szcze­
gólnie na uczelniach zagranicznych mło­
dzież polska wypróżniała się zdolnościa­
mi.

Jeśli twórczość młodzieży polega 
na zdolnościach wyżej wymienionych 
— to stanowczo nie ma się czem chwa­
lić...

HISTORJA MAKABRYCZNA

I. K. C. z dnia 20 lutego donosi:
(SK) W szynku Adamczyka w Dobrej 

pod Limanową zabawiała się grupa pa- 
robczaków. Jak to już weszło w zwyczaj, 
zabawa ta zakończyła się bójką, która 
przeniosła się przed dom. Do awanturu­
jących się podszedł wówczas Antoni Sto­
kłosa i usiłował skłonić do zaprzestania 
bójki i udania się na spoczynek, było to 
bowiem w nocy. Perswazja ta odniosła 
wręcz nieoczekiwany rezultat. Bijący się 
bowiem zmienili wówczas front i zaatako­
wali Stokłosę, przyczem St. Trzupek ude­
rzył go w głowę kołem a Wł. Chalcarz i J. 
Miśkowicc pobili go dotkliwie.

Następstwa zajścia tego okazały się tra­
giczne. Trzupek bowiem od uderzeń ko­

łem doznał wielokrotnego załamania cza­
szki i wkrótce zmarł.

Epilog zajścia rozegrał się przed są­
dem okr. w Nowym Sączu, który skazał 
Trzupka na trzy lata więzienia, zaś Chal- 
carza i Miśkowca na karę więzienia po 
półtora roku.

Historja wręcz makabryczna! Może 
redakcja wyjaśni czytelnikom, czy. 
Trzupek zmarł, czy też siedzi w wię­
zieniu?

NAM STRZELAĆ NIE KAZANO!...

„Goniec Warszawski“ z dnia 18 lu­
tego donosi:

Rozegrany wczoraj w Zakopanem nar­
ciarski bieg patrolowy ze strzelaniem do 
drużyn wojskowych zakończył się zwy­
cięstwem drużyny niemieckiej.

Nam strzelać nie kazano! My tyl­
ko rozdajemy nagrody zwycięzcom. 
Czy nie zbyt wiele uprzejmości?

A, CO W WARSZAWIU?

Znów „Goniec Warszawski“ z 14 lu­
tego!

A w Rzymu minister Ciano miał się po­
dobno wyrazić, że wojska włoskie wejdą 
do Madrytu, bez względu na to, czy bę­
dzie się to podobało gen. Franco, czy nie.

A, co powiedział w Warszawiu? Pa­
nowie, na litość Boską, nie róbcie kon­
kurencji „Naszemu Przeglądowi“. To 
nieuczciwa konkurencja!...

R. M.
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